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P r z y j m u j ą  M i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze i tp  
U W IA D O M IEN IA  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp. 

a o p ł a t ą
od w iersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dop łatą  10 krajcarów za każdą pub likacyą na stępel rządowy

ii i * * y
niefratJctwtone nie/irzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 10  groszy.

K r a k ó w  20 lipca.

Oiuvłki druku, które się do ostatniego nu­
meru pisma naszego wcisnęły ( # )  i zastrze­
żenie nasze przy korespondencyi z Sandec- 
kiego umieszczone, jeżeli nie całkiem uda­
remniły, to niezawodnie uczyniły nie/rozu­
m iałem , zmuszają nas niejako do cokolwiek 
obszerniejszego wytłómaczenia zawartego 
w  niem zdania. Czynimy zaś  to tern chę­
tniej , iż spodziewamy się tym sposobem uni­
knąć pozoru lekceważenia tak ważnej kwe- 
s ty i ,  lub też co gorsza  oskarżenia, jakobys-  
my materyalne interesa naszej prowincyi po­
święcali dla zasady , albo tych zasad nie dość 
bronili przez wzgląd na interesa.

Z gadzam y się zupełnie z szan. korespon­
dentem , że pewność robotnika jest może g łó ­
wnym warunkiem dla gospodarstwa w Gali­
cy!, tego jedynego dotąd bogactwa naszego 
kraju, lecz zgadzając  się na to, jak  niemniej 
na  to, że ustalenie tej pewności winno prze- 
dewszystkiem być celem powszechnego usi­
łow ania , powinnością wydaje nam się być, u -  
czYiiić zastrzeżenie, że najmu przymusowego 
nie uznajemy jako środek do tego wiodący 
celu.

Przeciwni zaś jesteśm y najmowi takowemu, 
nie wcale z konstytucyjnych powodów, ale 
przeciwni jesteśmy dla tego, że najem przy­
musowy w naszym sposobie widzenia sprze­
ciwia się prawdziwym pojęciom prawa i obo­
wiązków, w których uznaniu przez w szyst­
kich i dla każdego widzimy wolność pra­
wdziwą.

Nieprzyznajemy prawa do pracy w tern 
znaczeniu, aby kto pracy od kogokolwiek j a ­
ko prawa mu przysługującego m ógł się do­
pominać, lub aby kto m usiał komukolwiek 
pracy dostarczyć z obowiązku. Rozumie się, 
że mówimy tu o prawie i obowiązku a priori^  
nie zaś  z umowy lub innych stosunków wy­
nikłem. Nie przyznajemy zatem prawa do 
pracy, jako znoszącego wszelką indywidual­
ną  odpowiedzialność; a bez odpowiedzialności 
powtarzamy ciągle nie ma wolności; ale tern 
samem i prawa przymusu do pracy przyznać 
nie możem. B y ła b y  to tylko odwrócona kar­
ta  socjalistycznych teoryj, i prowadziłaby do 
tych samych następstw a mianowicie do po­
chłonięcia zupełnego indywiduum przez ogół, 
do zniesienia zupełnego wolności. S ą  pewne 
w społeczeństwie konieczne warunki, s ą  pe­
wne w życiu społeczeństwa chwile, które 
p raw a przymusu jeżeli nie w ym agają  to bez 
wątpienia je  usprawiedliwiają. W arunk i  te 
w yp ływ ają  z samej istoty społeczności i są  
zarazem warunkami jej istnienia. Py tam y się 
w sz a k ż e ,  czyli potrzebę ustalenia pewności 
robotnika do takowych okoliczności policzyć 
można, w których wolność osobistą aż do 
uznania prawa przymusu do pracy ogian i-
czać się godzi?

Ależ co nam po tych teoryach , powie mo­
że niejeden, my praktycznie z trudnościa­
mi walczyć musimy, nam rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo zagraża.

Z a is te , dalecy jesteśm y od takiego zaślepie­
nia abyśmy rzeczywistości widzieć nie mieli. 
Niebezpieczeństwo zagrażające  właścicielom 
większych posiadłości w Galicyi, tak dok ła­
dnie przez sz. korespondenta skreślone, nie­
zmiernej przybiera w a g i ,  gdy  wspomnimy 
na towarzyszące mu okoliczności, na rozle­
g ło ść  ziemi niebędąeej w proporcyi z za ­
sobami s i ł  gospodarskich do jakich zmiana

* )  C za s  z 19go lip ca , na stro nicy drugiej, 
w  szpalcie d ru g iej, w p rzyp isk u , w iersz 7, z a m ia s t :  
Porównanie pozoru i powodu nie popiera w cale pra­
wa do przym usu, jako chw ilę w yjątkow ego p o ło że­
nia a nie stan moralny; czy ta j :  Porównanie pożaru 
i pow odzi nie popiera w cale prawa do przymusu, 
jako chw ile w yjątkow ego położenia, a nie stan nor­
malny.

stosunków pańszczyźnianych dawniejszych 
panów o g ran iczy ła ,  na brak regulacyi grun­
tów, którą nag łość  i sposób tej zmiany u- 
czyniły niepodobną, na niedostatek ogólny
kredytu, na stopień kultury w jakim się w ło­
ścianie znajdują i tyle innych , które wyliczać 
zbyteczna. Jakkolwiek jednak głęboko 
i dotkliwie niebezpieczeństwem tein przejęci 
jesteśmy, niemożemy dojść do przekonania, 
aby środki nieoparte li na prawie i obowiązku 
złemu, jakie jest  dzisiaj, zapobiedz mogły.

Istniało wprawdzie prawo przymusowe do 
pracy w dawniejszym stosunku między pa­
nem a  chłopem. Dostarczenie robotnika było 
wtedy głównym warunkiem tego stosunku, 
a dostarczanie go ty le , ile istotna gruntowa 
w ym aga ła  potrzeba , leżało niejako w jego 
istocie. Tego  domyślać się k a z a ła ,  a  raczej 
potwierdzała umowra niegdyś z a p a d ła ,  którą 
św iadczył inwentarz. A  jednak, lubo w stosun­
ku pańszczyźnianym najem przymusowy znaj 
dow ał tłumaczenie, lubo w nim leża ła  i z a ­
sada i moralna g ran ica , ła tw o bardzo pra­
wo to m ogło prowadzić do nadużyć i nie­
stety nieraz s taw ało  się ich źródłem. Dziś 
gdy stosunek ten zupełnie jest ze rw anym , 
i niczem, że się po prostu w yrazim , nad- 
sztukować się n ieda, na jakiejż zasadzie o -  
partem być może podobne p raw o?  godziż 
się w tedy, gdy tyle najlepszych warunków 
patryarchalnego w ęz ła  przepadło, zachowy­
wać to właśnie, co śmiało s ła b ą  jego stroną 
nazywać możemy?

Z  resztą  czyliż nie ten w łaśnie najem przy­
musowy s taw ał się głównie przyczyną po­
średnictwa c iąg łego  rządu a  dawniejszym 
stosunku? Gdyby dziś użytym b y ł  jako śro­
dek do ustalenia pewności robotnika, inógł-  
żeby istnieć z innego ramienia? a  jak  s łu ­
sznie bardzo autor korespondencyi z Poznań­
skiego z d. 4  lipca (N . C zasu  156}  zauw a­
ża ł ,  dowiedzionem jes t ,  że stosunek patry -  
archalny, rządowym zastąpić się nie da, ale 
tylko samorodnym z w łasnego w y p ły waj„ 
cym organizmu. Starajmy się u R ządu  o jak 
najprędsze ukończenie rozpoczętej zmiany, 
o uznanie wyraźnie praw i obowiązków każ­
dej stronie s łu ż ą c y ch , zwracajmy jego  uwa­
gę na potrzeby ustaw stanowczych, ale nie
miejmy mu tego za z ł e ,  przeciwnie bądźmy 
mu wdzięczni, jeżeli stosunki wzajemne przy­
sz łego  sk ładu  naszego społeczeństwa w ła ­
ściwemu zostawi rozwojowi. A  w takim ra ­
zie niestawiajmy przeszkód temu rozwojowi. 
Nie stawiajmy życzeń , któreby przymnaża­
ł y  praw wyjątkowych. W s z a k z e  prawo za ­
prowadzające najem przymusowy, nie m ogło­
by być czem innem jak  nowem P,ow Jzoryum. 
Bądźm y oględnemi w obmyślaniu środków. 
S trzeżmy się myśli nawet takich, których u_ 
rzeczywistnienie niechęć tylko, jeżeli nie nie­
nawiść, wyw ołaćby m usiały. W y s ta rcz y  tu 
dwa tylko postawić pytania:

W  przypuszczeniu rozporządzenia o naj­
mie przymusowym, komuż egzekucya poru- 
czoną zostanie?

N a  czyjąż korzyść rozporządzenie to g w a ł ­
cące wolność osobistą egzekowanem będzie 
pozornie? wiemy bowiem, że w g łą b  rzeczy 
dotknięci tern prawem nie wchodzą.

I  tu właśnie z ca łą  szczerością wyznad 
musimy, jak  bolesną nam jest nasza  nieu­
dolność w podaniu praktycznych srodkow, któ­
rych niebezpieczeństwo grożące upadkiem g 0_ 
spodarstw w Galicyi? czujemy j a '  najmo­
cniej , tak gwałtownie wymaga. S po ­
dziewamy s ię ,  i było to jedną z pizyczyn, 
dla czegośmy przedmiot ten podnieśli i z wdzię­
cznością list korespondenta naszego zamie­
ścili, spodziewamy s ię , ż e T o w a rz )s tw a  go­
spodarskie tak lwowskie jako i krakowskie, 
zechcą w tę ważną stronę wytężyć swe u -  
siłowania. Obszerne to jest  pole, otwarte 
ich gorliwości i znajomości rzeczy. Co do

nas zdaje nam s ię , że wszelkie środki na­
tychmiastowe i bezpośrednie, jeżeli s ą  mo- 
żebne , chwilową tylko gospodarzom przyno­
sić zdo ła ją  ulgę. B yłoby  to zapewne wiel- 
ką p rzys ługą . A le  w dzisiejszym stosunku 
opartym na w łasnośc i ,  ustalenie pewności ro­
botnika zależy jedynie na przekonaniu o po­
trzebie pracy i na mnożących się potrzebach 
włościan. S ą  to dwa cele, do których urze­
czywistnienia wszelkieini siłami dążyć w y­
pada w sferze moralnej i m ateryalnej; a tak 
ściśle s ą  z sobą połączone, tak jedno jest 
następstwem drugiego i przeciwnie, że nie­
podobna byłoby przyznać któremu z nich 
pierwszeństwa. Lecz nie łudzimy się wca 
le: do obydwóch czasu potrzeba. Z a  dowód 
posłużyć może W .  K s. Poznańskie , gdzie 
oddawna już nikt na brak rąk się nie skarży 
Sam  czas jednak nie wystarczy: potrzeba ze 
strony właścicieli, oprócz cierpliwości, po­
trzeba dobrego przykładu czyli pracy. W ie ­
my, że się te nasze konkluzye (zw ykle  fra­
zesami zwane) podobać nie będą; wiemy, że 
już gorzkie na nas śc iągnęły  zarzuty, wsze­
lako niezmienne nasze przekonanie nie do­
zwala nam od nich odstąpić.

P rz y sz ło ść  nasza od nas samych tylko 
zaw isła . W  stosunkach zatem nowego s k ła ­
du naszej społeczności, nie wiążmy j ą  z da­
wnym stanem rzeczy, który przepadł i nie 
powróci. Starajm y się religijną i moralną 
oświatą rozszerzać w ludności wiejskiej praw­
dziwe pojęcia prawa i obowiązków; usiłuj­
my przykładem wpoić weń przekonanie, że 
w pracy jest prawdziwe bogactwo; unikajmy 
wszelkich kroków, ktorebv nieufność lub nie-

. w
chęć w niej budziły, zostańmy cnotą, radą  i 
pracą rzeczywistymi jej przewodnikami, s ło ­
wem budujmy na p rzysz łość  z tą wiarą, że 
niema takiej przepaści, którąby miłość chrze- 
ściańska z wytrwałością i poświęceniem dla 
dobra kraju, wypełnić nie potrafiła.

nowom ianowany na posła do Stambułu otrzym ał po­
lecenie, w strzym ać się  z wyjazdem. P osłane z notą 
polecenia p. bar. Schletter pełniącemu obow iązki 
internuneyusza, przepisują mu otrzymanie rych łej i 
stanow czej w  tej m ierze odpow iedzi od rządu tu­
reckiego.

Podług ostatnich godnych wiary wiadom ości z Tu­
nis, stan katolików osiedlonych w tern państwie zna­
cznie s ię  p o lep szy ł przez now e opiekuńcze rozpo­
rządzenia beja, który dla obrzędu n aszego  kościoła  
* j e£ °  urzędników  z rządkiem je s t  uszanowaniem . 
Biskupi katoliccy uważani są przez n iego jako j e ­
nerałow ie i odbierają należne sobie w ojskow e honory.

J. C. M. C esarz , arcyksiążę Franciszek i arcy -  
księźna Zofia zaszczycili sw ą obecnością  wczoraj 
operę, gdzie  przedstawiono balet: „die listigen  Kam - 
m erm adchen“.

B e r lin  18 lipca.

f  Nieprzyjażń pom iędzy dworami wirtemberskim  
a pruskim , datująca je szcze  z z e sz łe g o  roku, a 
w yw ołana pamiętną odezw ą króla w irtem berskiego  
w sprawie niem ieckiej, zdaje się być załatwiona. D o­
noszą bowiem z Frankfurtu, źe  stosunki dyplom atyczne, 
między rzeczonem i dw oram i, zosta ły  znów  zaw ią­
zane, i posłem  wirtemberskim do Berlina mianowa­
ny zosta ł rezydujący obecnie w Hadze baron Hiigel, 
który już dawniej by ł posłem  w Londynie i Berli­
nie. Kogo dwór pruski pośle, nie wiadomo; co j e ­
dnak bez wątpienia nie zadługo nastąpi, bo król 
pruski w drugiej p o łow ie przyszłego  m iesiąca w y ­

jeżdża do krajów sw oich nowo nabytych S igm arin- 
gen i Hechingen, dla odebrania hołdu, i przez n ie­
jaki czas zabawić ma w  Stuttgardzie. Powtarza sie  
wiadomość, źe zjodzie się tamże z cesarzem  austry- 
ackim. Podróż króla do prowincyj w schodnich  sta­
now czo na 25  b. m. oznaczona. D zień zaćm ienia  
słońca spędzi król w majątku p. Below a , leżącym  
luź nad brzegiem  m orza, naprzeciwko w yspy H eli; 
tow arzyszyć będzie królowi w podróży p. Humboldt! 
Pow rót króla zapowiedziany na 15 p. m. Szczecin , 
B ydgoszcz, Gdańsk, K rólew iec, g łó w n e punkta po­
bytu królew skiego. Oprócz inauguracyi drogi ż e ­
laznej wschodniej w B ydgoszczy i obejrzenia prac 
rozpoczętycli około budowy kolosalnego mostu przez 
W isłę  pod D irschau, odsłon ien ie pomnika Frydery­
ka W ilhelma 111 w K rólew cu, g łów nym  celem  po­
dróży. Spodziewają s ię ,  źe  król uda się  także do 
Swinemindy dla obejrzenia tam ecznych fortyfikacyj 
portow ych, szk o ły  marynarki i flotty. O czyw iście  
król chce osobiście przekonać się  o stanie prowin­
cyj , z których ciągle tak w ie le  i tak rozm aitych  
skarg, w zględem  upadku m ateryalnego ich bytu do­
chodzi.

N o w a  P ruska  G aze ta  przerwała nagle polem ikę  
sw ą przeciw  ministeryalnemu organowi, co zdaje się  
jakoby z w yższego  polecenia nastąpiło. „Odtąd, do­
daje rzeczona gazeta , niechaj nie słow a, lecz  czy­
ny za nami m ów ią.“ Jest to odpow iedź na utrzymy­
wanie P ru sk ie j  G a z e t y , źe organ krzyżow y chełpi 
się z w p ływ u  sw e g o , którego ani u d w oru , ani w rzą­
dzie nie posiada. Jakby dla tern w iększego  potwier­
dzenia , że  w pływ  ten nie jest uzasadniony, Bióro  
k orre sp o n d en cy jn e , drugi organ na pół m inisteryal- 
ny, d on osi, że  p ogłosk i o projekcie now ego prawa 
w yborczego dla Izb na zasadzie stanow ej, zupełn ie  
są fa łsz y w e , że  stany prowineyalne, bynajm niej nie  
mają kom petencyi nad podobnem prawem obradować, 
które tylko do sejmu n a leży , źe  w o g ó le  rząd nie  
myśli o żadnych zmianach w konstytucyi co do 
przys/.łego składu Izb. J e ż e l i  te zaręczenia są pra­
w dziw e, wypadałoby stąd , źe istotnie gabinet dzi­
siejszy usiłuje zrzucić z siebie wp yw stronnictw a  
krzyżow ego , które ma przeciw so ie opinią ca łego  
kraju. Zobaczym y, jakiego o rodzaju będą zapo­
w iedziane czyny stronnic wa ?e,tz ze i tu n g .

W czoraj nowy Pose . anKlt‘lski lord Bloomfield  
D ouglas  m ia ł posłui mnie u k ró la , na którem z ło ­
ży ł w ierzytelne ns y w je g o  ręce . Minister finan­
sów  dotąd nie mianowany. Najpodobniejszą do pra­
wdy jest nonnnacya p. Duesberga, który już da­
wniej w mims ers w ie finansów pracow ał, i z pro­
gramem obecnego gabinetu podobno się zgadza. Mi­
n is ter -P rezY ent wyjechał do L uzacyi, gdzie ty -  

chodźców  w ęgiersk ich  pozostałych  w Kutajah zatargi- J'auawi. M iejsce p. Puttkammera w mi-
Przed dwoma miesiącam i Dywan ośw iadczył się z g°"

W  dniu wczorajszym grono wyborcze de­
legowane z Kolegium professorów naszego 
Uniwersytetu obrało Rektorem na rok szkolny 
Dr. i prof. Floryana Sawiczewskiego. A ż  
do potwierdzenia nowego wyboru , stosownie 
do przepisów, b. Rektor M ajer którego za ­
sługi aż nadto stj, znane i uznawane abyś­
my mieli potrzebę o nich wspominać, sp ra­
wować będzie obowiązki rektorskie. Z  no­
wego wyboru cieszymy się tein więcej źe 
on skłoni bezw^tpienia prof. Sawiczewskiego 
do pozostania przy katedrze , jak  również że 
przyśpieszy pożądany rozdział katedr che­
mii i farmacyi.

Plan pożyczki dla pogorzelców nadesłany 
już zos ta ł  przez p. Namiestnika kraju wraz 
z stósownemi instrukeyami. S zczeg ó ły  jego 
w tych dniach zapewne ogłoszone

U orrespondencya Czasu.

W ie d e ń  19 lipca.

o5 Ostatnia poczta z Konstantynopola przyniosła  
gabinetowi tutejszem u now e z Portą w zględem  w y-

tow ością zatrzymania Koszutha i jeg o  towarzysz0'v 
tak d łu g o , jak Austrya tego potrzebę uznawać bę­
dzie. D ziś przeciw nie Porta m niem a, źe internal y _
może bez żadnego niebezpieczeństw a dla , “s
dla Europy w  przyszłym  miesiącu wrześniu _
czyć i tern s n a d n i e j ,  że Anglia przewóz y 
eów  n a  s  ebio b ierze. Na zmianę tę 0P,n l1 ' P Prze­
dnich przyrzeczeń D vw anu, zdaje s ię , e  gabinet 
angielski m iał najwięcej wpływu- 1 P°" u ( z gabi­
netu tutejszego odeszła  ztąd "° ■ M1, s - S zw ar-  
cenberg ośw iadcza w niej stanowczo, ze  od dawnych  
żądań i warunków A u s t r y a  meo s ępuje, i zapowiada 
w razie niedopełnienia takow ych, zerw anie stosun- 
ków  dyplomatycznych z Portą. Jakoż hr. R echberg

nisters w ie spraw w ew nętrznych je szcze  nie obsa­
dzone. Oprócz daw niejszych kandydatów, pudają 
<ZIS p. M assenbacha, dotychczasow ego prezydenta 
regen cyi D usseld orfsk iej, którego zapewne d la te g o  
przesadzają , aby p .K le ist-R etzow ow i ułatwić rządy  
Otaczając go ludźmi now ym i, skłonniejszym i zw y ­
kło- do zgody.

„ W e h r - Z e i lu n g “ tutejsza gazeta w ojsk ow a, m ó­
w iąc o fortyfikacyach stolic europejskich, jako Pary­
ża , W arszaw y, niektórych miast w łosk ich  i o za -  
mierzonem  wzm ocnieniu niektói ych punktów na przed­
m ieściach, podaje za myśl pożyteczna i w krotce za­
pew ne za niezbędną podobny fortylikacye Berlina. 
Cyladelle w wielkich miastach sta ły  s ię ,  powiada, 
w now szych czasach koniecznością. M ożność schro-
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nienia się dla zagrożonego rządu ,  potrzeba uwol­
nienia się od napierających się deputacyj , ubezpie­
czenie zasobów bankowych, kas publicznych, archi­
wów , w ogóle utrzymanie porządku militarnego 
w załogach miast —  wszystko to wielkie ma zna­
czenie w dzisiejszych politycznych stosunkach Eu­
ropy. F razes: nacóź się przydały fortyfikacye Pary­
ża Ludwikowi Filipowi? zbija dziennik pytaniem: 
czyż Ludwik Filip z nich korzys ta ł?  Moźnaby się 
zapytać autora: czy mógł ko rzys tać?  i czy każdy 
inny komendant, książę lub monarchia, będzie miał 
lepszą porę i większą przytomność umysłu i wię­
kszy talent do korzystania, pominąwszy usposobie­
nie ducha wojskowego, jako w e F ra n c y i ,  które ko­
rzystanie podobne z sił nagromadzonych w czasie 
grzesznego pokoju, czyni niemoźebnem. Zresztą co 
do Berlina, fortyfikacja ze względów topograficznych, 
byłaby niezmiernie trudna,  a w każdym razie nad 
siły kraju kosztowna. Jest to wiec pium desiderium 
gazety wojskowej.

I * a r y ż  16 lipca.

3 Zgrom, narodowe prowadzi od trzech dni roz­
prawy nad propozycyaini o rewizyi konstytucyi. Roz­
prawy idą uroczyście i poważnie. Strona lewa szcze­
gólniej odznacza się spokojnością, która staje się 
przykładem dla strony prawej. W  okolicy gmachu 
Zgrom, narodowego niewidać żadnego zbiegowiska. 
Ciekawość je s t  jednak wielka; są osoby co płacą za 
ustąpienie miejsca 25 albo 30 f r . , ale są to zwykle 
cudzoziemcy, pragnący usłyszeć główniejszych mó­
wców Zgromadzenia. W e Francuzach widać mniej 
ciekawości, bo piękne wyrazy już im się znudziły, 
wiedzą zresztą ,  źe rozprawy nad rewizyą konsty­
tucyi do niczego jak nateraz doprowadzić niemogą. 
Reprezentanci zebrali się w wielkim komplecie. Jest 
ich około 695 a nawet podobno 700.

Po panu Payer, republikaninie z koloru Lamartina, 
którego słuchać niechciano, wystąpił na trybunę p. 
de Falloux. Izba uczciła wielkiem natężeniem uwagi 
jego  talent, który objawił się Francy i r. 1848 ,  a 
który dziś jest już w pełni sławy. P. de Falloux 
ma naukę , ma powściągliwość, ma dowcip, ma po­
w ag ę ,  ale nie umie ukryć przygotowania i niema 
dosyć siły oprzeć się napuszeniu, jakie wyradzać 
zwykła trybuna francuska. Jest to mówca doktry­
nerski z rodzaju Royer Collarda, Guizota, Monta- 
lemberta, Wiktora Hugo itd., niemający przymiotów 
angielskiego debater, które przyznaćby tylko można 
samemu Thiersowi. Zgromadzenie narodowe wieleby 
zyskało na szybkości obrad i na ich skuteczności, 
gdyby obaliło trybunę i przyjęło system angielski. 
P. de Falloux zaczął od zacytowania słów Ludwi­
ka XIV.: „ N ie lrzcb a  w ystaw iać  na l o s ,  co można
otrzymać przez roztropność. Trzeba pamiętać, że 
niecierpliwość przyprawia o zgubę ,  źe próżna na­
dzieja prowadzi do błędnych czynów; źe nadzieja 
jes t złą kierowniczką14. Temi wyrazami, które mo- 
żnaby zastosować do wielu innych ludzi, tnowca starał 
się zasłonić od zarzutu niecierpliwości dojścia do 
swego celu ,  tj. do rządów Henryka V. P. de Fal­
loux nieokazał się elizeistą , powiedział: „niemogę 
przypuścić, aby mój kraj tak dalece podupadł, iżby 
niemógł znieść żadnego prawdziwego rządu ,  ni Rze­
czypospolitej, ni monarchii44. P. de Falloux doma­
g a ł  się rewizyi konstytucyi, nie dla L. Napoleona, 
lecz dla Henryka V., w nadziei, źe Francya uzna 
potrzebę restauracyi monarchicznej. Cała jego mo­
wa by ła ,  można powiedzieć, obroną systemu mo- 
narchicznego. Aby wykazać potrzebę restauracyi, 
mówca wystawił stopniowy upadek Francyi i grożą­
ce niebezpieczeństwo Rossyi. To co mówił za mo­
narchią wywarło mocne w rażenie,  ale co mówił 
przeciw cesarstwu, było jeszcze silniejsze. „Jenera ł  
Hoche, były słowa jego, mając lat 3 2 ,  pełny na­
dziei a bliski śmierci, rzek ł  do lekarza: daj mi le­
karstwo na znużenie, ale tylko aby innie niepogrą- 
żyło W spoczynku. Jenera ł  Hoche przedstawia ohraz 
Francyi,  która woła do nas: dajcie mi lekarstwo na 
anarchią, ale aby mnje niepogrążyło w despoty­
zmie, aby mi nieodebrało sił żywotnych i niepozbawiło 
wpływu na świat i Europę44.

P. de Mornay, zięć Soulta, orleanista , niebył s łu ­
chany. Cavaignac wystąpił w obronie Rzeczypospo­
litej, ale przeholował obronę, domagając się dla 
Rzeczypospolitej p rzyw ile ju , który dotąd służył tyl­
ko rządom monarchicznym, tj- n 'edyskulowania fo r ­
my republikańskiej. Przeciwko temu powstali nie- 
ty lko , konserwatorowie, lecz i montaniardy, prze­
konani,  źe forma republikańska była jedyną, która 
mogła znieść zupełną dyskusyą. Cavaignac należy 
do doktrynerów republikańskich. Izba nielubi j eg0 
postawy żołnierskie j,  jego dumy, jego  postawy su­
chej i n e rw ow ej , jego przekonań republikańskich, 
okrytych elegancyą i umiarkowaniem —  ale pamięć 
wdzięczności na dni czerwcowe i obawa jego  ta­
len tu ,  popartego siłą zimnego przekonania, impo­
nuje jej.  Mowa Cavaignaka trwała około 2 godzin, 
a jednak słuchano je j z religijnem milczeniem. 
Streszczony do kilku słów, g ł ° s len był następują­
cy: Konstylucya niejest doskonała ,  ale sprzeciwiam 
się jej rew izy i,  bo widzę, źe pod rewizyą ukry­
wają się zamachy cesarskie i królewskie. Skoro te 
zamachy ustaną,  zgodzę się na rewizyą.

P. Coquerel, pastor protestancki, wymowny, ale 
zaczęslo dowcipny i żartobliwy, wrzbudził więcej 
wesołości niż w yw arł wrażenia, ale jego  m ona by­
ła  pilnie słuchaną. Przypomniał o n , że jeszcze przed 
rokiem 1848 napisał w jednej książce religijnej, źe 
Rzeczpospolita była rządem przepisanym przez ew a-  
nielią. Mówca powstał silnie na monarchią z prawa 
Boskiego, wyraził się zaś łaskawie o monarchii o r -  
leańskićj, jako opartej na woli narodowej i p rzy-

kładnein życiu familijnym, czego dawniej dynastye 
nieprzedstawiały, a co przyczyniało się do demora- 
lizacyi ludu. Mówca powstał także na Cavaignaka 
niepozwalającego dyskutovyac formy republikańskej, 
oświadczył się zaś za rewizyą, aby utrzymać le­
galność, aby nie sprowadzić anti-konstytucyjnej r e -  
elekcyi L. Napoleona. Podług n iego , znajduje się 
we Francyi 5 milionów chłopów, którzy nieczytają 
dzienników i którzy znają tylko imię Napoleona; L. 
Napoleon zatem obrany zostanie niechybnie poraź 
drugi. W  takim razie lepiej przejrzyć konslytucyą 
na korzyść L. Napoleona, aby tylko legalność utrzy­
mać. „To co inówię, dodał p. Coquerel, niejest g ło ­
sem elizejskim. Bardzo byłbym zasmucony, gdyby 
mnie wzięto za elizeistę; bardzo także byłbym za­
smucony', gdyby został powtórnie obrany L. Napo­
leon; albowiem Francya jest  i umie pozostać Rze- 
cząpospolitą44.

i’. Grevy, dawny adwokat, a zdolny republikanin, 
wystawił niepodobieństwo przeprowadzenia rewizyi 
pod dzisiejszem prawodawstwem, które ścieśniło 
wszystkie wolności, tak głosowanie powszechne, jak 
druk, schadzki i stowarzyszenia. P. Grevy zasłabł 
na trybunie i niemógł skończyć mowy. Po nim więc 
przemówił p. Michel (de Bourges), dawny adwokat 
i republikanin, a dziś naczelnik montaniardów. P. 
Michel wystąpił przeciw p. de Falloux i restauracyi, 
tak monarchii z prawa Boskiego, jak z prawa na­
rodu. W yznał on je dnak ,  że dyriastya orleańska 
przyjęła na siebie szczerze piętno narodowe; że 
ks. Orleański nakazał swemu synowi być wiernym 
sługą narodu, źe przewidział nawrnt socyalizm, mó­
wiąc o przebudowaniu starego gmachu Francyi, i źe 
nie oglądał się na kozaków. Na przerwanie p. de 
Falloux, źe Napoleon miał nieraz na inyśli kozaków, 
odpowiedział p. Michel: „Tak je s t ,  ale wtedy,
kiedy uwięziony na wyspie św. Heleny, rozmyślał 
nad losem milionów ludzi, których wyzwolił z pod 
jarzma rossy jsk iego; kiedy się zapy tyw ał: kto ich 
od niewoli ochroni ? wtedy przypomniał sobie Rzecz­
pospolite i zawołał: Za pięćdziesiąt lat Europa sta­
nie się republikańską albo kozacką. To ma znaczyć, 
że tylko Rzeczpospolita może Europę od barbarzyń­
stwa ocalić44. Na tych wyrazach p. Michel przer­
wał swą m ow ę, odkładając resztę do dnia dzisiej­
szego.

Zapewnie cały tydzień będzie obrócony na roz­
prawy o rewizyi konstytucyi. Dzienniki republikań­
skie i parlainentarskie, z nienawiści do rewizyi i 
p. de Falloux, oddały wielkie pochwały panu Michel 
(de Bourges), zarzucając mu tylko usprawiedliwie­
nie montaniardów pierwszej rewolucyi. Journal des 
Debats chwali przeciwnie głosy  za rewizyą i pra­
gnie prorogacyi L. Napoleona, przekładając rząd ,  
jak tu mówią, b ę k a rc k i , na 1 R zeczpospolite .  J o u r ­
n a l des D eba ts  w oju je  zaw sze  s trachem . Dzienniki 
trudnią się także protokółami komisyi rewizyjnćj, 
które Izba przy roztargnieniu kazała wydrukować, 
na wniosek p. Chapot. Protokóły te ,  mimo oględno­
ści w yrażeń, pokazują, źe wpływ Leona Faucher 
na zbieranie petycyj był wielki.

Od rozpoczęcia obrad nad rewizyą konstytucyi, 
L. Napoleon ma zwyczaj przechadzać się z adjuian- 
tem na tarasie ogrodu Tuile r ies , gdzie odbiera cO, 
kwandrans raporta z Izby. Jednego dnia towarzy­
szyła mu w przechadzce księżna Matylda, która naj­
goręcej jego sprawę popiera. Cała familia Bonapar­
tów jest mocno zajęta przewidywaniem wyniku roz­
praw Izby, który L. Napoleonowi naznaczyć musi 
nareszcie stałą dyrekcyą. L. Napoleon ma być spo­
kojny i wkrótce wyjechać do Saumur, gdzie szkoła 
kawaleryi da na jego  przyjęcie widowisko turniejo­
we. Wielu łączy z zamiarem dokonania coup-d’etat 
okoliczność sprowadzenia 12,000 mundurów do 
Boulogne -  sur -  mer przez księcia Brunszwiekiego, 
z którym L. Napoleon ży ł w ścisłej przyjaźni. Mi­
mo powszechnie głoszonej wiadomości, L. Napoleon 
niemógł nakłonić jenerała  de Castellane do przyję­
cia komendy paryzkiej. Familia jenerała  znając jego 
charak ter,  i przewidując następstwa jego gwałto­
wności, mocno mu tegc odradzała, i przemogła. Na 
komendanta paryzkiego, potrzeba człowieka polity­
cznego i zręcznego jak Changarnier; zresztą je n e ­
ra ł  de Castellane, dlatego, źe za bardzo związał 
się z L. Napoleonem, znalazłby silne niedowierza­
nie w Izbie i narodzie. Wielu sądzi,  źe komenda 
będzie powierzona jenerałowi Magnan, komendanto­
wi Strasburga, d la tego, źe dał dymisyą z rep re­
zentanta departamentu Sekwany. Niektórzy przypu­
szczają także nominacyą jenerała  Saint-Arnaud, w o­
jującego w Kabylii, dla tego ,  źe L. Napoleon mia­
nował go na jenerała  dywizyi. Cokolwiek nastąpi, 
lymisya jen. Magnan jest zdarzeniem w aźnem , al­
bowiem departament Sekwany będzie powołany do 
obrania innego reprezentanta.

D. 14 t. m. republikanie obchodzili w niektórych 
miejscach wzięcie Bastylii, mając u piersi gwoździki 
czerwone. Nazajutrz legitymiści obchodzili święto 
Henryka, mając u piersi gwoździki białe. Zdarzyło 
się z tego powodu parę bijatyk, ale Paryż je s t  g łę ­
boko spokojny, p. Colfavru został uniewinniony przez 
ju ry  d honneur od zarzutu zdradzania spraw’y repu-  
blikanckiej przez niepilność. W  ogóle, reprezentanci 
republikańscy okazują od niejakiego czasu wiele, 
karności. Dzielą się zawsze na dwa wielkie odcie­
nia , ale te odcienia znoszą się dziś z so b ą , przyj­
mują jedną taktykę, a nawet wzajenąiie się kontro­
lują. Rząd popiera w departamencie d.u Nprd kan­
dydaturę p. Waisse, kiedy republikanie i legityini&cj 
popierają kandydaturę p. Delaroiere. Proudhon og ło ­
sił nowe dzieło pod tytułem: Idee generale de hi 
revolution au 19 s iec le , ou choix d 'eludes sur la 
pratique revolulionnaire el induslrielle.

— mm—

Przegląd Polityczny.
Stanowisko ministra Manteuffla coraz je s t  trudniej­

sze w obec stronnictwa N ow o-pruskiej G azety , któ­
ra w kłótni z Gazetą rządową pruską  oświadcza, 
że odtąd nie słowami lecz czynami mówić będzie. 
W noszą ,  źe wystąpienie ministra skarbu Rabe przy­
śpieszy upadek gabinetu, w którym do tego już 
przyszło , źe gdyby osoby go składające podzielić 
na dwie części, prezydent gabinetu znalazłby się na 
lewej stronie. Minister spraw wewn. Westphalen i 
minister oświecenia Raumer weszliby zapewne do 
gabinetu K rzyioicej G azety , a może i minister han­
dlu Heydt. Układy z p. Duesberg o tekę ministeryum 
skarbu spełzły ua n iczem , najwięcej prawdopodo- 
bnem, źe p. Bodelschwingh wejdzie na miejsce p. 
Rabe. Brat ministra-prezydenta przeznaczony podo­
bno na podsekretarza stanu w ministeryum spraw 
wewnętrznych.

Prawo wyborcze do Izby niższej ma uledz znacz­
nym zmianom w duchu stanowym, tak źe Izba ta 
stałaby się w obec Izby parów kuryą stanową. 
Sejmy prowincyonalne wpływałyby na wybory do 
Izby.

Auerswald wybrany deputowanym do Izby wyż­
szej,  nie przyjął tej godności.

Gazeta Pruska zbija wiadomości podawane przez 
dzienniki o notach rossyjskich i angielskich w spra­
wie w łosk ie j , jakoby Anglia sprzeciwiła się in ter-  
wencyi Rossyi, Austryi i Pruss na przypadek zabu­
rzeń we Włoszech. Dziennik ten zaprzecza , aby po­
dobne noty istniały.

Czynności komissyj drezdeńskich przydzielone zo­
stały wydziałem związkowym w tym celu utworzo­
nym.

Dziennik Frankfurcki zapewnia, źe Austria o- 
tworzyła znaczny kredyt kassie związkowej na cele 
marynarki niemieckiej.

— Po raz pierwszy, od czasu istnienia Zgromadzenia 
francuzkiego, toczą się tak wysokie i poważne roz­
prawy, jak obecnie. Mówcy przejęci ważnością kw e-  
styi, która rozstrzyga losy Francyi,  a po części i 
Europy, przemawiają z największą dostojnością.* Na­
wet ci,  których przemówienia były nacechowane 
zwykle gwałtownemi wyskoki i niepohamowaną nie­
nawiścią, rozprawiają jak na reprezentatów narodu 
przystoi. Zachowanie się Zgromadzenia w ciągu tak 
rozmaitych m ow, pełne je s t  godności. Opozycya 
słucha w milczeniu, członkowie prawej mało prze­
rywają. Prezes ani jednego reprezentanta dotąd nie 
napomniał. Komu znane są szczegółowo zwykłe roz­
prawy Izby francuzkiej, ten przyzna, źe mamy po­
wód dziwić się obecnie. O ile z dotychczasowych 
dyskussyj wnosić wypada, wyjdzie z nich Rzplta nie­
tkn ię ta ,  a uzacniona w oczach Francyi i E u ro py  s i -  
!*!? w ym ow ą i stanowiskiem sw ych  obrońców . Na­
wet p. Berryer znakomitą swą mowę zakończy! u-  
roczyczystem wezwaniem, aby się trzymano legal­
ności, tej ostatniej kotwicy kra ju ,  choćby wtedy, 
gdyby do rewizyi konstytucyi nieprzyszło.

Jen. Magnan podał się do dymissyi jako rep re ­
zentant; uczynił to, jak mówią, z powodu, źe ma zo­
stać komendantem Paryża.

—  Morning Chi o nic le zapewnia, źe parlament an­
gielski będzie odroczony około połowy przyszłego 
miesiąca.

—  W edług  wiadomości z Rzymu z 10 b. m. Pa­
pież bawi ciągle w Castel-Gandolfo. Gazetla di Ro­
ma donosi szczegóły przyjęcia króla neapolitańskie- 
go. Co do istotnego celu tych odwiedzin, oprócz 
rozmaitych domysłów, nic nie ma pewnego.

Dragony francuskie z garnizonu w Castel-Gandol­
fo eskortowali króla neapolitańskiego przy odjeździe 
aż do Porto Anzio, tak ,  jak mu pierwej towarzy­
szyli z tego miejsca aż do rezydencyi papieskiej; 
król kazał im rozdać stosowne wynagrodzenie, puł­
kownik komenderujący eskortą otrzymał bogatą ta­
bakierkę.

Spodziewano się 'v Rzymie publikacyi edyktu ty­
czącego się finansowych rozporządzeń, których brak 
pieniędzy w skarbie wymagać się zdaje.

Gazeta L w o w sk a  w  M rze z dn ia  1 2  lipca  
!)-r .  podaje  s p r a w o z d a n ie  z p o s ied zen ia  tam te jsze j  
Izby h a n d lo w e j  z d. 2 4  m a rca  t. r. z k tórego  
dow iadu jem y  się  m iędzy  in n e m i,  że  I z b a  w s p o -  
raniona ze  w z g lę d u ,  iż b rak  p ien iędzy  i s p a d a ­
nie l is tów  z a s ta w n y c h  c iąg le  t r w a j ą ,  u c h w a l i ła  
jednomyślnie z a n ie ś ć  do J E x .  M in is t ra  handlu  
prośbę.

1 )  A ż e b y  c. k. au s tr .  bank  n a ro d o w y  galic. 
l is ty  z a s t a w n e  podolinie jak  ob ligacye  p ro ­
w in c jo n a ln e  w  z a s t a w  p r z y jm o w a ł  i na t a ­
k o w e  p o ż y c z k i  u d z i e la ł ;

2 )  a ż e b y  d la  o ży w ie n ia  tu te jsz eg o  obrotu  p ie ­
n ię żnego  z a ło ż o n o  w e  L w o w ie  filiale au s t r .  
banku  n a ro d o w e g o  na  sposób  w  P r a d z e  
is tn ie jącego  banku  filialnego, k tó ry b y  oprócz  
e s k o n to w a n ia  tu te js z y c h  e fek tów  m e rk a n -  
ty l icznyeh  ta k ż e  za liczk i  ua g a l icy jsk ie  li­
s ty  z a s ta w n e  u d z i e l a ł ;

3 )  a ż e b y  a ż  do z a ło ż e n i a  tak iego  filialnego 
banku e sk o n to w eg o  — lw o w s k a  filialna k a ­
s a  w y m ia n y  u d z ie la ła  p o ży c zk i n a  galic. 
l is  y  z a s ta w n e  do su m m y 5 0 0 ,0 0 0  siłr. 
m . k.

W i e d e ń  1 8  lipca.  Z a p o w ie d z ia n e  dz ien n i­
kami r / .ądow em i s ta n o w c z e  z a ła tw ie n i e  k w e -  
styi now ej  t a ry f y  ce ln e j ,  w ielu  tu te jszych  
p r z e m y s ło w c ó w  n o w ą  n a b a w iło  n iespoko jnośc ią ,  
gdy  tym czasem  inn i,  u w a ż a ją c  d o ty c h c z a so w ą  
n iepew ność  i ch w ie jn o ść  s to su n k ó w  z a n a j w i ę n -  
s z ą  p lagę ,  j a k a  do tk n ąć  m oże p r z e m y s ł ,  nie t a ­

j ą  sw o je g o  za d o w o len ia .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  R a d a  
P a ń s tw a ,  k tó re j  p r z e k a z a n a  z o s t a ł a  r e w iz y ą  t a ­
ry fy ,  b e z w z g lę d n ie  u zn a  s tó so w n o ść  jej w p ro ­
w a d z e n ia ,  a le z a ra z e m  poczyni w  niej p e w n e  
m odylikacye.  P o w o d e m  p rz y s p ie s z e n ia  czynnośc i  
s p r a w y  tej d o ty c z ą c y c h ,  obok tylu innych  w a ­
żnych  i p ilnych k w e s ty j ,  m a ją  być to c z ą c e  się  
z S a r d y n ią  u k ł a d y  celem o trzy m an ia  tych  s a ­
mych od niej k o rzy śc i  h a n d lo w y c h ,  j a k i e  u z y ­
s k a ł a  j u ż  F r a n c y a ,  A n g l ia  i Belgia : c h c e  w ię c  
r z ą d  w y s ta w ien ie m  now ej ta ry fy  u ł a tw ić  sobie 
pomyślny u k ła d ó w  tych  rez u l ta t .

—  W  m in is te rs tw ie  h a n d lu ,  p isze  R e ic h s z e i -  
t u n g ,  n a jw ię k s z ą  p an u je  czynność .  P .  B a u m ­
g a r tn e r  r z a d k ą  r o z w i ja  e n e rg ią  w  p r z e p r o w a ­
dzen iu  w sze lk ic h  p ro je k tó w .  K ilka  w a ż n y c h  
p r a w ,  k tó rych  w y p ra c o w a n ie  w ielkie n a p o ty k a ­
ło t r u d n o ś c i , j e s t  na  ukończen iu .  P r a w o  o m or­
sk ich  z a k ł a d a c h  z d r o w ia  w y s z ł o  ś w i e ż o ,  d r u ­
gie o ruchu  na ko le jach  ż e la z n y c h  niebaw em 
będzie  og ło sz o n e .

’. ^ ó w i ą ,  ze  d a lsze  w y b ija n ie  p a p ie ro w y c h  
p ien iędzy  rządów  ych w sze lk ieg o  ro d za ju  w s t r z y ­
mane zo s ta ło ,  f  ii r o z p o rz ą d z e n ie  z d a je  s ię  być 
w z w ią z k u  z z a p o w ied z ia n em i ś rodkam i finan- 
sow em i i z paten tem  c e sa rsk im  o u reg u lo w a n iu  
w alu ty ,  s ta n o w iąc y m ,  że  w a r to ś ć  w  obiegu b ę ­
d ących  p a p ie ró w  r z ą d o w y c h  z kursem  p rz y m u ­
sow ym  nie może p rzenos ić  2 DO milionów’ z ł r .

— O szc zę d n o śc i  z a p r o w a d z o n e  w  budżec ie  
m in is te rs tw a  w ojny ,  p rz e z  r e d u k c y ą  cz y n n eg o  
s tanu  armii m a ją  być  b a rd z o  z n a cz n e .  W  u p ł y -  
nionj ui r o k u ,  rozchód  tego m in is te rs tw a  w y ­
n ió s ł  p r z e s z ło  1 0 0  milionów' z ł r . ,  t e g o ro c z n y  
b ędz ie  ja k  m ów ią  o */., c z ę ś ć  m nie jszy ,  pomimo 
p o d w y ż s z e n ia  g a ż y  oficerów.

P o  ii tym ostatnim w z g lę d e m ,  koresp . litogr. 
a u s tr .,  z au ten ty c zn e g o  ź  m d ła  z a p r z e c z a  po ­
daniu n iek tó rych  dz ienn ików , jakoby  w y d a tk i  na 
a rm ią  p rz e z  to podw y ż s z e n ie  g a ż y ’ o ’ i 1/ ,  mi­
liona p o w ię k s z y ć  s ię  m ia ły ;  z w ię k s z e n ie  to z a ­
ledw ie  p ó ł to ra  miliona z ł r .  roczn ie  w yn ies ie .

—  /  S em m eringu  donoszą ,  że  tam codziennie  
p r z y b y w a j ą  z ró żnych  s tron  p o d ró ż n i ,  k tó rz y  
c h c ą  być obecnym i p r z y  p róbach  lokom otyw  
w s p ó łu b ie g a ją c y c h  s ię  o n a g ro d ę  5 ^ 0 ,0 0 0  d u ­
ka tów . D zień p róby  j e s z c z e  n ieoznaczony ; ju ż  
w s z a k ż e  liczne porobione z a k ł a d y  z a  s i ł a  tej 
lub ow ej  lokom otyw y.

—  B a n d y  ro zb ó jn ik ó w  n ie p rz e s fa ją  g r a s o w a ć  
w W ę g r z e c h .  P r z e d  t r z e m a  dniami ś z y b k o w ó z  
idący  z S te inb r i ick  do Z a g r z e b ia  n ap a d n ię ty  z o ­
s t a ł  p r z e z  ta k ą  b a n d ę ,  l iczną  i d o b rze  u z b r o ­
joną :  d w ó ch  ż a n d a rm ó w  k tó rz y  j a k  z w y k le  e s k o r ­
towali w o z  pocztowTy, w  ohronie pod różnych  
ż y c ie  u t r a c i l i ;  pocztytion  ta k ż e  z o s t a ł  z a s t r z e ­
lony a k ao d u k to r  c iężko  ran n y .  P o d różn i  prócz 
lekieh u sz k o d ze ń ,  s trac i l i  w s z y s tk ie  sw o je  p a ­
kunki. W a r to ś ć  z r a b o w a n y c h  r z e c z y  w ynos i  
oko ło  1 0 0 0  z ł r .  '  '  '

—  W e d le  o s ta tn iego  w y k a z u ,  s k ła d k i  na z a ­
łożen ie  n a ro d o w e g o  c z esk ieg o  te a tru  w  P r a d z e  
w y n o s z ą  już  0 3 . 6 5 3  z ł r .  m. k.

I). 1 9  lipca. G a ze ta  S z la .sk a  p i s z e ,  że  w y ­
jazd  C e s a r z a  do G a l i c j i  n a s tąp i  n ie za w o d n ie  ( ? )  
a l g o  b. m. W ie d e ń sk ie  dzienniki d onoszą  t o ż s a ­
mo, ja koby  w iadom ość  z K r a k o w a  n a d e s z ł a  
gdz ie  J .  C. M o ść  ma być 2 2 g o  z p e w n o śc ią  o -  
cz e k iw a n y .  C a ła  p od róż  ma t r w a ć  t rz y  ty g o ­
dnie. M in is te r  s p r a w  w p w n .  p. B a ch  ma to w a ­
r z y s z y ć  N P a n u , k s ią ż ę  S c h w a r z e n h e r g  z a ś ty l­
ko do K r a k o w a ,  sk a d  ma z a r a z  w róc ić  do W i e ­
dnia.

—  B ank n a ro d o w y  ro z p o c z y n a  j u ż  c z ęśc io w e  
w y p ł a t y  w  cw a n e y g ic ra c h  , m ianow icie  w  oko­
licach n a d g r a n ic z n y c h ,  g d z ie  zn a cz n y  j e s t  ruch  
han d lo w y  z z a g r a n i c ą ,  i g d z ie  Wwz y s tk ie  w y ­
p ła ty  d z ie ją  s ię  w  s r e b r z e .  In sp ruck i bank  filial­
ny p ie rw s z y  o t r z y m a ł  p o lecen ie ,  a b y  d la  g r a ­
n iczącego  z B a w a r y ą  obw odu  R e u t te  i 0 0 0  z ł r .  
cw a n cy g ie ra m i  w y d a w a ł  m iesięczn ie  w  zam ian  
za bankno ty .  Ola kilku innych kas  b a n k o w y c h  
p rz y g o to w a n e  s ą  w  tym że celu p r z e s y łk i  s r e b ra .

— Z  pow odu  z a p o w ie d z ia n e g o  p rz y b y c ia  p. 
T h ie rs  do tu te jsze j  s to l icy ,  m ów ią  iż te n że  ma 
być p rz y  tej sposobnośc i w r r o h s d o r f f  w  od w ie ­
dzinach  u ks .  B o r d e a u x ;  ma to być n ie jako  r e -  
w izy ta  z a  o d w ied z in y  t rze ch  le g i ty m is ty cz n y rh  
znakom itości * p. B e r r y e r  na  c z e le ,  u k ró low ej 
M ary i-A m eli i  w  C larem ont.  N a d z ie ja  p r z e p r o ­
w ad z en ia  fu zn ,  u trzym uje  się  je sz c z e  z  obu 
s t r o n ;  s ą d z ą ,  ze  po  ̂ ukończeniu  r o z p r a w  nad 
r e w iz y ą  konsty  ucyi francusk ie j ,  t a k o w a  hędzie  
m o g ła  Prs5yJSłr 1 !’ s " | )iku. L iczn ie  zg rom adzen i  
w F ro h sd o i f t  li g itym isci s ą  w s z y s c y  p r a w ie  te ­
go z d a n ia ,  ze  m ów cy  jch s t r o n n ic tw a ,  w y s t ę ­
pu jący  w  r o z p r a w a c h  0 k tó ry ch  m o w a ,  p o w in ­
ni o tw a rc ie  i s ta n o w cz o  o ś .  i a d c z y ć  s ię  z a  z a ­
s a d ą  m o n a rc h icz n ą ;  p r z e s ła n o  im też  w  (ym 
duchu  in s t ru k c je .  J

. K r » l ,W ir te m b e r g s k i  m a w  p r z y s z ły m  mie­
s ią cu  z je c h a ć  na k u r a c y a  do M e ra n  w  T y r o l u , 
a  kroi b a w a rsk i  do I sc h l  w  jSąlzburgsk iem . J . C .  
M ość  ma s ię  z j e c h a ć  z obydw om a m onarcham i 
w  p od róży  sw o je j  do W e r o n y ,  k tó ra  n a s ta p ić  
ma w  drugiej  p o ło w ie  s ie rpn ia .

— M inister sp raw  Sch w arzenb ero- 
otrzym ał od króla pruskiego order o r ła  czar­
nego.

—  P r z e d  k ilka  dn iam i,  p r z y b y ła  tu z e  S t y -  
ryi d e p u ta c y a  celem z ło ż e n ia  m in is te ryum  m e -  
m o ry a łu  w  liczne z a o p a t rz o n eg o  podpisy ,  z  p ro ­
ś b ą  o sp ie sz n e  u re g u lo w a n ie  k w e s ty i  s łu ż e b n o ­
ści g ru n to w y c h .  W  liczbie pod p isa n y ch  znaj*>
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duje się by ły  kanclerz nadworny Inzaghi, lir. 
Attems i wiele innych znanych .nazwisk.

— W  Medyolanie, morderstwo Vandoniegn jest 
dotychczas g łównym  przedmiotem powszechne­
go zajęcia. Spraw ca dotychczas niewyśledzony; 
tyle tylko wiadomo, że w dniu popełnionej zbro­
dni przybył koleją żelazną z Como, i zaraz po 
jej dokonaniu taż samą koleją odjechał. N ie­
mniej zwracają na sieli e uwagę liczne areszto­
wania poczynione św ieżo w Wenecyi. Fzm. 
Gyulav w róciw szy z podróży inspekcyjnej po 
Lombardyi, objął napowrót komendę wojskową  
i kierunek w yższej polieyi. Dniem i noca liczne 
patrole przebiegają ulice lombardzkiej stolicy. 
Mieszkańcy zachowują się spokojnie, po w ięk ­
szej części wstrzymują się od palenia cygar na 
ulicy; przestępujący bowiem ten zakaz odbiera­
ją ,  jak wieść niesie, listy z pogróżkami.

F i t A <0 V A
(R ozpraw y nad przeglądem konslytucyi. Dal 

szy  ciąg mowy p. Falloux).

wolucyą z r. 1 » 8 9 .  Lecz jcźli szanuję stron­
nictwo liberalne, szacow n e , owej rewolucyi, 
memogę usryw ać niebezpieczeństw nam grożą­
cych i przypomnę s ło w o  ks. Kaunitza, który 
zapy tany przez pewną księżniczkę, jak długo 
będzie trw ała  rewolucja? może z a w s z e ,  odpo 
wiedział.

„Jeżeli porównamy ludność wielkich mocarstw 
w Europie r. 1 7 8 9  z ludnością w r. 1 8 4 8 ,  uj- 
rzemy, ze w e  Francyi w zrosła  od 3 0  do 3 6  
milionów; w Prtisiech od 10 do 16; w Angli 
od 1 4  do 2 9  (? ) ,  w  Austryi od 3 6  do 4 9  (?)> 
w  llosyi od 3 3  do 7 0  milionów. Otóż kiedy ze 
stanowiska monarchieznego Europa wstrząsa się 
gw ałtow nie, widząc przesilenia, przez które 
przechodzimy, a odbijające się we wszystkich 
stolicach, ze  stanowiska terrytoryalnego, poli­
tycznego, ze  stanowiska zazdrości i w psółza-  
wodnictwa, Europa widzi z radością ubytek nasz 

‘ U  . C rosnac-v; vv ni<arę jak wypadki postępują, 
|Austrya i Prusy, które miały w ła śc iw ą  sobie 

najpolity k ę , zwracają się do Rosyi opiekującej się

a nip” Cr r ac, ” ^ i m ° mc*wię, jest  faktem bądź, od zetknięcia się z monarchiami Europy, 
a nie zasadą. Przytoczę kdka przykładów. Wszakjtrzeba nam zaręczyć na tych ławach.... (Brawo,  
ni '!rafcCya oka*yw ała  się je szcze  surowszą, brawo) i mechcemy niczego tylko konstytucyą 
niechciała nawet, aby przypominano historya j e j " — 
początków, a nawet ci co w Zgromadzeniach o niej

„Lecz powiedzą, przejrzeć wszystko, to zajpomyKę, zwracają się do Rosyi opiekującej 
w ic ie ,  to je s t  powrót do monarchii! Prawda.— j niemi, a tak kiedy przyjdziecie do ostatniego 
P ow iedzą , Francja nie dojrzała do monarchii ( szczeb la  anarchii, Europa ucieczo się pod skrzy-  
Nie wiem , ale przypominam sobie, że przed dw o-jdła  Rosvi i w szęd y  rozwinie się walka stra­
in;; laty mówili republikanie: Francya nie doj-,szliwa między najw yższą anarchią i najwyż-  
rzała  do Rzpltej. Czy podobna panowie, abyjszym uciskiem. Wykrzykniecie że bunt jest  
Francya nie była dojrzałą ani do monarchii,'najświętszem god łem , ze  sztandarem swym  
ani do Rzpltej. B y łażb y  to prawda? Nie pano- przejdziecie Europę t’d końca do końca; kle 
w ie ,  Francya zna swoje n ieszczęście ,  zna hi-.wam odpowiedzą: wojna za wojnę, śmierć za 
storyą sw ą  i przesz łość ,  wie czego chce, a kiedyiśmierć i Bóg wie kiedy się skończy ta straszna 
mówi, g ło s  jej nie jest głosem dziecięcia nie- walka.

wzmiankowali, musieli wydalać się z Izby. 
„Rząd następny niebył więcej tolerującym, 
„ ły sk a l iśm y  więcej, niżeli mniemałem, i cie­

szę  się z tego rezultatu. Komissya prawie je­
dnomyślnością w yznała  niepodobieństwo rewiżyi,  
a to zw ycięztw o  niespodziewane, poparło moje 
rozumowanie: a naprzód jakżeż  się zbierze to 
"gromadzenie U staw od aw cze?  Skoro sami so-  

. .  najecie prawa stanowienia o mo-
"f,1 ,akieii )e przyznacie Zgromadzeniu U-  
s awodawczemu. Rzucouoby sprawę na los ślepy. 

G łos A  rewolucye ?“ 
t n. Cavaignac. „ Rewolucyom niezaprzecza­

lny, lecz twierdzimy, że od chwili, kiedy sobie 
samym niedaiecie nM nx . . i.:...... .

dojrzałego. Kto mówi że Francya nie jest doj­
rza łą  do monarchii, chce powiedzieć, że  ludzie 
polityczni nie są  za zgodą. To praw da, a jeźli

„I oto, o co w as  zaklinam, a ponieważ s łu ­
chacie mnie z takiem pobłażaniem, pozwólcie, 
abym wam zacytow ał anekdotę, ponieważ’ pod

na nią długo będziemy czekali, wpadniemy w cir-  je j  formą myśl moja się przedstawia. Pozwólcie,  
cuius vitiosus. Nie chciałem słuchać bojaźni. żebym wam pow iedzia ł,  że kiedy jen. Hoche  
Straszono się krwaw em widziadłem. Ono istnieje, na czele armii S a m b r e -e t -M e u s e  w 3 2  roku
rusza s ię ,  postępuje mimo stanu oblężenia i zrę­
cznej administracji; o jego postępie często się 
dowiaduję. Nie na tę stronę ja patrzę (mówca  
wskazuje na le w ą )  ale na tę (w skazuje na pra- 
v\ą). Ile warta jest nasza niezgoda, tyle i na­
dzieje. My to ją tworzymy, na tę w ięc  stronę 
spoglądać należy. Kiedy ręce nasze i serca się 
p o łączą ,  odwrócimy się do krwawego widzia­
d ła  a ono zniknie. Panowie, ludzie niezdecydo­
wani chwycili się s ław nego wyrażenia, które 
się wymknęło je nemu z najznamienitszych mó­
w ców  większości. Mniema że zaszli dalej niźli 
sam p. Thiers, który się w yraził  że Rzplta jest 
to pole , które nas najmniej rozłączu. W edług  
nmieRzpIta jest polem, które dozwala nam pozostać 
rozłączonymi a rozłączonymi lojalnie i wygodnie  
na dziś , może mniej wygodniej na jutro. Tej ko­
rzyści używamy od lat trzech; dosyć tego, nie- 
nadużywajmy więcuj.

T<> pole nas  r o z ł ą c z a  najmniej ,  ale rujnu je  
Francya, i w kłada na nas odpowiedzialność ra­
dykalnej i niezwyciężonej niemocy;  skazuje ten 
rżąd kraj ca ły  na letarg a raczej na ów stan, 
który jeszcze  kir grobowy odpycha, ale do ż y ­
cia nie czyni sposobnym. Panowie stan taki jest  
śmiertelnym bo letarg prowadzi do śmierci. Trze­
ba więc dzieła jąć się odważnie, a dla wyba - 
dania z łeg o  zapytajmy siebie czyli jesteśmy na 
owej tabula rasa  czy też na pochyłości co w ie­
dzie wr przepaść. Patrzcie jak szybkiemi były  
postępy z łe g o ,  uczyńmy przegląd faktów; przyj­
rzyjmy się np. garnizonowi paryzkiemu z roku 
1 8 1 5 ,  1 8 3 0  i 1 8 4 8 .  W  r. 1 8 1 5  ogromne na­
su w a ły  się wypadki, nie było prawie wcale  
garnizonu; w  r. 1 8 3 0  położenie było równie  
straszliwe a ludzi było 1 0 , 0 0 0  w  Paryżu. W  r. 
1 8 4 8  liczono 4 0 , 0 0 0  ludzi w Paryżu , dzisiaj 
Srmia paryzka wynosi 6 0 , 0 0 0 —8 0 , 0 0 0  ż o ł ­
nierzy. Takie są fakta, badajmy teraz myśli. 
W  r. 1 8 1 4  i 1 8 1 5  nikt niemówił o teoryach 
socyalnych i politycznych. W  r. 1 8 3 0  republi­
kanie już się rachują, w  r. 1 8 4 8  zwyciężają  
a socyaliści pokazują się za niemi. W r. 183Ó  
kluby utworzone na chwilę wnet się rozchodzą, 
w  r. l w4 8  nie ła tw o  przyszło  się z niemi do 
końca, a może jeszcze się nieskończyło. W  r. 
1 8 3 0  St. Si noniści przyciągają do siebie kilku 
ciekawych i znikają; zostało się z nich niewielu 
ludzi bystrego dowcipu pracujących w admini­
stracjo. Policzcie teraz, ile macie różnych teo-
r y j  i a b s o l u t n y c h  wielkich kapłanów. S p o j i z y j -
cie panowie co się dzieje we Francyi od roku 
1 8 4 8 .  Naprzód liberaliści chcieli rządzić kra­
jem i odpowiadali za jego p rzy sz ło ść ,  upadli. 
Zajęli ich miejsce republikanie. Mówili nam, że 
odpowiadają za socyalistów, że nie trzeba się 
ich lękać. Prawda że ich niezastąpili socyaliści, 
chociaż chcieli objąć w ład zę  ale znaleźli rząd 
obecny, rząd bonapartystów, co także robią obie­
tnice, "którym przyszłość zaprzecza. Na to z łe  
które w id zę ,  żądam lekarstwa, aniem jestrewizya  
zupełna konstytucyi w ogłoszeniu zasady mo­
narchii w miejsce Rzpltej. Co się tyczy ludzi, 
szczegó łow o nieodwołuję się do nikogo, ale do 
Wszystkich niepodzielnie; zginęliśmy sami przez 
siebie, pogodzmy się, aby ocalić kraj naraziw­
szy  go. Powiedziałem, co miałem na sumieniu; 
wskazałem lekarstwo którego pragnę, innego 
nie znam, nieszukain, o innem niemyslę. Gdyby 

ii s i ły  dozw ala ły  winienbym inoże rzucić wźrokm
n a  s t a n  E u r o p y  i z a s t a n o w i ć  s ię ,  j a k i e  b y ć  po 
w i n n o ,  a j a k i e  j e s t  s t a n o w i s k o  F r a n c y i  n a  ś w i ę ­
c ie .  W id z i e l i b y ś c i e ,  i ż b y  E u r o p a  b u r z y ł a  s ię ,  
p o d o b n ie  do b u r z y ,  k tó r ą  s ł y c h a ć  b y ł o  u n a s .  
Muszę n a p r z ó d  o ś w i a d c z y ć  ż e  n ie c h c ę  b y n a j ­
m niej z a p r z e c z a ć  ręk o jm io m  z d o b y ty m  p r z e z  r e -

zycia w id z ia ł ,  że śmierć się przybliża, rzekł  
do lekarza czuwającego nad łożeni: „Mój przy­
jacielu, daj mi lekarstwo przeciw znużeniu, by­
leby to niebyła śmierć! “

Ten wódz co b ła g a ,  by odświeżyć jego siły  
ż y c ia , co w ie ,  iź w  geniuszu swym ma przy­
sz ło ść  przed sobą, l e c z ,  że umrzeć musi, ten 
w ó d z — to Francya! Ona do was mówi: Daj­
cie mi lekarstwo na anarchią, byleby niem nie 
b y ł despotyzm. Panowie! jeszcze Francya ma 
w sobie dość ży c ia ,  aby ozdrowieć. Ocalcie 
jen. H oche, ocalcie Francyą. Spieszcie się i 
łączcie . “

Po skończeniu mowy', posiedzenie zawieszone  
przez kilka minut. Reprezentanci prawej w in­
szują p. Falloux; zabiera g ło s  p. Mornav — po 
nim jenerał Cavaignac:

„Dziękuję prezesow i, iż z a w e z w a ł  mnie do 
mównicy, iio czuję i wszyscy  czujemy, że czas sta­
nąć tej konstytucyi, niełylko jako obrońca, ale 
jako świadek. Jeźli Zgromadzenie chce innie 
wysłuchać....

G łosy  „Nie —  nie — do jutra.“
Inne g ło s y  „ M ów , —  m ó w \«
Jen Cavaignac. „Żądałem głosu , kiedy o mnie 

wspomniał p. Falloux; on ż ą d a ł  rewizyi w  j-  
mieniu zasady monarchiezej, a dla poparciasw ei  
opinii, zacytow ał wielkie fakta monarchii. j Ps! 
to prawdziwa historya, ale mu powiem : T w o i » 
myśl badawczą i piękny dowcip, pośw ięciłeś  tym

jest, ze my i w y  uznajemy coś w yższego  nad 
nami. To w yższe  w y  zowiecie wszechmocą na­
rodową, my zowiemy panowaniem narodu, co 
nie jest jedno. Przypuśćmy że przyjdziecie do ce­
lu, że  monarchia w kraju zostanie przywrócona, 
czyżbyście wtedy dozwolili mi powiedzieć z mó­
wnicy: Trzeba usunąć monarchią! Jeżeli odpo­
wiecie t a k , to wam pow iem : nieznacie samych 
siebie. Juże-my raz powstali przeciw zasadzie  
wszechmocy faktów. Z  tą zasadą czy można 
być pewnym prawa? Czy prawo istniejące dzi­
siaj istniałoby' jutro? Reprezentanci myśli na 
rodowej dzisiejszej, byIiżby nimi jutrzejszej, 
cóż począć w razie nowego' 1 5  maja? M y więc  
nie przyzywamy wszechmocy faktu, ale prawo, 
to jest  panowanie narodu. 'N ie  widzicie zno­
w u, że  w świecie politycznym są prawdy ró­
wnie nieśmiertelne, równie nienaruszone jak 
w świerie moralnym. Ja  zaś wyżej nad w sze l­
ką prawdę kładę panowanie narodu. Jeźli mi 
kiedy pokażecie, iżby monarchia w  ten sposób 
pojęta, nie była  albo zaprzeczeniem pano­
wania narodu, albo też jego abnegacyą, w te ­
dy pozwolimy postawić Rzeczpospolitą obok mo­
narchii i dyskutować nad niemi razem. Wiem 
dobrze, żerni na to odpowiecie panowaniem na­
rodu w edług  konstytucyi z r. 1 8 3 0 ,  panowa­
niem uznanem na godzinę, to jest na ty le , aby 
mu sie pozwolić zabić , panowaniem kłamliwem , 
któremu się ani przeczy , ani się go nie stosuje.

Twierdząc że panowanie narodu jest faktem,  
wypadkiem, moglibyśmy zaattakować rzpltą, ale 
skoro je uznajecie jako zasadę , to wam odpo­
w iem : Rzplta jest prawem. A więc przez to 
nie rozumiem tak rzpltej jako owi, co chcieliby 
ją postawić pod godłem prawa bożego. Tyle 
na odpowiedź p. Falloux, a teraz przystępuję 
do samej rozprawy, t. j. przeglądu konstytucyi.

„W iemy o tern, że zgromadzenie użyje swego  
prawa i odnowi tę kwestyą tyle ra zy ,  jak tyl­
ko mu dozwolą przepisy. Na szczęście  upe­
wniają nas słowTa sprawozdania; wierny' o tein, 
iż konstytucyą utrwali się przez te próbj', a w ie­
dząc, spieszy liśmy się przystąpić do rozpraw'. 

Podejmuję kwestyą tak jak ją  postawiła kom-

Rzpltej!
„Pytacie czemu żądamy zachowania artykułu 

45go . Tak dobrze tego jak i innego. Jestże  
konstytucyą czems innem, jeźli nie hamulcem, 
jezli nie regułą, którą narody same sobie prze­
pisują. S ą  narody co te reg u ły  szanują i to są  
narody mądre, roztropne, a te co ich nieszanuja 
robią rewolucye. Trzeba s łu ż y ć  narodowi- taki 
nasz obowiązek.

„Kiedy była  mowa o artykule 4 5 ,  wspomnia­
no o Washingtonie. Od r. 1 8 4 8  n iew id z id i-  
śnij' go i zatrzymujemy art. 4 5  konstytucyi, j a ­
ko rękojmią. 'Jestto nasze palladyum (braVo, 
bravo, bardzo dob rze!)  Mniemają stronnicy 
przeglądu, że  w ład za  prezydenta trwa za kró­
tko; w imieniu trwałości żądają jej przedłu­
żenia. Jakiej trw ałości?  Czy trwałości w ła ­
dzy, czy też tych co ją  piastują? A  wszakże  
oni utrzymują, że  chcą przeglądu republikan- 
ck iego , chociaż chcą trwałości!  Ba iźcie logi­
cznym, , szczerymi! W róćcie do monarchiif a  
będziecie Konsekwentnymi! Czy na prawdę chce­
cie tylko trwałości rzeczy?  Tej pragniemy po- 
równo z w am i, nikt niema prawa wątpić. W v

kwestyom i tylko tego się nauczyłeś? Czy chcesz!missy a- Ci co żądają rew izy i,  powodują się dw o-
jma uczuciami sprzecznemi. Jedni, (o jest w iek-

. . . . .  ie c ie ż  ~~ ' "'-‘ i
dla czego nie można umknąć łych walk ?
Bo z kolei wszystkie parlye chcą zw yc ię  
żyć. My wam mówimy: Nie masz więcej i 
nie powinno być stronnictw we Francyi, nje 
chcemy, aby o którem wolno było powiedzieć  
że odniosło zwycięztwo. Jeźli chcecie, aby kraj 
ż y ł  i ocknął się z tej niemocy, niechaj niebę- 
dzie zwycięstw stronniczych — bo kiedy poka­
żemy, że nie reprezentujemy interesów kraju 
ale drobne i stronnicze, n iew łaściw e zaj ciemv 
miejsce. Raz je sz c z e ,  zwycięztwo od dziś dnia 
niemoże być udziałem partj'i: ono należy <j(| 
narodu, i kto mu je będzie chciał wydrzeć, U-
padnie. '

„My nie dla tego chcemy Rzpltej, że  istnieje 
ale dla tego , że  nic innego nie jest njozlivvem 
Gdybyście mieli monarchią, cobyście zrobili, 
ona ż y ła ?  Powiedźcież nam, objaśniejcie ńas 
a dopóki tego nie zrobicie, mówić będziemy, £ ’ 
monarchia jest niepodobną. Ona w  sobie nosj’za ^
sadę upadku, a taż sama zasada tw orzyła  nie!  
gdyś jej potęgę. Wiem dobrze, ze  uczucie dy
nastyczne utrzymywało Ludwika XI, popychało  
Franciszka I i przez Henryka IV przem ów iło .
„ P a r y i  w a r t  jest mszy. To dało się p0jna 
przed rewolucyą 1 7 8 9 .  Na czemże się opierała 
monarchia? Na sobie samej i w  sobie samej 
czerpała siłę . Ona ży ła  tą siłą , którą my prze„
jęci j e s t e ś m y  c e le m  przekazania dzieciom naszyn,
dziedzictwa, celem jego zwiększenia. k jra e i ła

wrócić do tych sk a ł?  I po co? Aby prze|j ..jma uczu
też same walki i też same rewolucye. W iecie*  8/'a część wotowali na konstytucyą; oni ją chcą

ulepszać; inni, ilość niniejsza, uważali uchw ałę  
konstytucji niemal za klęskę.

Odpowiem jednym i drugim. Nietwierdzirny iż­
by konstytucyą była ostałnieui słow em  prawo-  
dastwa francuskiego, izby lepiej niemożna zro­
bić; ale utrzymujemy', że  rewizj'a powinna się
opierać na spokoju i na niewątpliwej sankcji
narodu. Przynosicie* w y  te dwa konieczne w a ­
runki? Czy pokój istnieje w  kraju? Jeźli tak__
diaczegośeie zawotowali i utrzymujecie prawa 
restrykcyjne? Przez to samo odjęliście sobie 
możność powiedzenia, że  spokój jest  w  kraju. 
Zgromadzenie również nie jest spokojne nie- 
wiem nawet azali jest  świadome swojej w szech ­
mocy. Przez kogóż te wielkie prawdy, którym 
teraz zaprzeczacie, wpisane zosta ły  do konsty­
tucji?  czy one do niej w e s z ły  przypadkiem?  
Panowie, kiedyście przyszli do tego zgromadze­
nia w roku 1 8 4 8  nic wam nieprzeszkadzało do 
oświadczenia, że dawna konstytucyą zadowal-  
niała zy-czenia i potrzeby' kraju. Kiedy się chce 
szczerze doświadczać prawa, to się go stosuje. 
W edług mnie j e szcze  nie robiono próby z kon­
stytucyi, coz więc możecie postawić na korzyść  
przeglądu ? To tylko, coście mogli położyć i w r. 
1 8 4 8  to jest w asze  opinie i nic więcej.  

Powstajecie na wstęp konstytucyi. Czyż ten

l a n e  z a s a d z i e  m o n a rc h ic z n e j  i w y g r a n e  p r z e z  
w s z e c h w ł a d z t w o  lu d o w e .  Co s ię  t y c z y  R z p l t e j

prawa wątpić. W y  
sądzic ie ,  że trw ałość w ła d zy  za w is ła  od trw a­
łości ludzi. Odpowiadamy: od lat 6 0  trwałość  
ludzi zu ży ła  wszystkie rządy, zabiłaby więc i 
tych, cobyr się opierali na tej zasadzie (oklaski). 
T rw ałość  jestto uzurpacya (braw o). Naprzód jest  
w ładza  ch w ilo w a , i tę mamy. Potem następuje 
prolongacya—  o nię chodzi. Potem idzie w ła ­
dza dożywotnia, mówiono już o niej. A  w  końcu 
władza  dziedziczna — oto historya każdej u-  
zurpacyi. (Prze .:  y bornie, brawo', brawo! )

„To miałem odpowiedzieć ludziom pragnącym 
przeglądu republikanckiego. S ą  inni, co twier­
dzą , że  przegląd jest  czynem odwetu. Lecz za 
co odwet, na co się skarżą? Oni mówią, że kon- 
stytucya jest  aktem nieufności; zapewne któż temu 
przeczy? Jestto akt nieufności a jej artykuły  
nie są wymierzone, ani przeciw osobie, ani 
przeciw charakterowi p. prezydenta, lecz w  o -  
góle przeciw uzurpacyi. Tak jest, jestto dzieło  
nieufności; lecz członkowie większości co od lat 
trzydziestu domagają się praw' prewencyjnych  
niema,ą prawa się dziwić nam, te  nieufamy! 
Irzebaby zapomnieć o przeszłości, aby niechwń-  
lić konstytucyi za tę jej nieufność. S łuszn ie  
ze była nieufna i ż e n ią  pozostanie, dopóki w o ­
bec siebie będzie miała nie przeciwników, ale 
nieprzyjaciół.

„Czy wiecie  dla c ze g o  odrzucają konstytucyą. 
Bo ona jest  najpierwszem dziełem ‘Rzpltej. N ie -  
chcieliby mieć nic-ud niej. Lecz mylę się — przyj­
mą jedną rzecz, to jest  jej samobójstwo. Prze­
gląd wedle nas jest pierwszym kr ok ie m  k u  s a ­
m o b ó j s tw u  Rzpltej i dla tego go potępiamy.

„ Jedne,n s łowem  konstytucyą dla tego jest 
dla nas dobra, iż dla w as jest z ła .

„ Pytają nas czy  mamy ją  za doskonałą. Od­
powiedzieliśmy, nic -  nie -  . p y t a j ą  2 kiedy  
zezwolimy na rew izją . Powiem zaraz. Kied'v 
po za przeglądem nie będziemy widzieli zasa­
dzek monarchicznych. Pytają ńas — czemu nie 
chcemy dwóch Izb? Odpowiedź prosta; bo g d y -  
by by ły  dwie — poszlihyście w szyscy  do jednej,  
aby być przeciw nam. Nie chcemy widzieć nad 
sobą tych ludzi, co żądają dwóch Izb; chcemy 
ich mieć w obce siebie, aby się im oprzeć, i 
walczyć z nimi w razie potrzeby. Py'taja nas, 
czemu nie chcemy powtórnego obioru? Odpowiedź 
jeszcze  prostsza — bo przedłużenie w ład zy  w y­
wołuje z ł e  instynkta i z ł e  namiętności. Ód lat 
6 0  kraj w ątpił o pow adze prau'a — stracił przez 
to s i ły ;  trzeba mu je wrócić. Przekonany je s ­
tem, że  z tych obrad wyjdzie ono czystsze i 
potężniejsze niż kiedykolwiek a c i ,  co przeciw  
niemu powstają, zażądają jeszcze  odeń protek- 
cyi, której ono tylko może im u d z i e l i ć . “

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 l ipca . N a  n a b o i c iR t w ic  »'eJOi a ja *(j ln w  jŁ0_ 

ś c i e l e  P . M a r }  i j a k o  w  r o c a n icę  p ożaru  o d b y t e j  w s a y s t k i e  

c e c h y  i b r a c t w a  w y s t ę p o w a ł y  * e l |nI iatni i l a s k a m i .  N i e ­
k t ó r e  z  t y c h  c h o r ą g w i  h i s t o r y c z n ą  m a j ą  w a r t a ^  do njch  

w i ą ż ą  s i ę  w a ż n e  m ia s ta  w s p o m n i e n i a ,  N 0 S 2 0 n e  B ie t y lk o  

w p r o o e s y a c h  ijn ro csye to  c iac  , a l e  Z a t y k a n e  r ó w n i o ź  na b a ­

s z t a c h  , g r o m a d z i ł y  0 <* 0 SIC je c e c h y  p r z e z n a c z o n e  do o b r o n y  
u r ó w  m i e j s k i c h  w c z a s i e  n a j 8 ć  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  N ie j e d n a  

„ ic h  s i ę g a ć -  barsk'ej k o n f e d e r a e y i  i d a w n i e j s z y c h  

w o jen  kraJ° “ }  b’ P' * e e i e ż  n ie  J e s t  tak  s t a r o ż y t n ą  j a k
c h o r ą g i e w  A r c y b r a c t v v a  M i ł o s i e r d z i a  i

Czego chcecie w ięcej?  Mamy poniekąd pr» 
niepokoić się; coby to były  za prawa, 'kiónby-  
ście teraz wpisali do konstytucyi, wszak w c ią ­
gu dawmej dyskusji brano' na uwagę wasze o -  

. bawy i przestrachy. Kiedy czytam praw o z d. 
z prawa bożego, której autorem innie zrobń,no. . g j  mnja, p y t a m ,  czyli jesteście przekonani, ze  
w iedzą bardzo dobrze moi przeciwnicy , ze  weioito jest  konstytucyjne — jcźli tak, to wam wj'- 
i? -• -----------    mufo mm a, o>.t. i — /  ■ ' • >— jakie wam sie

• -  • i - -V O .V I u i i »  i B a n k u  P o b o ż n e g o *
K • „  . . .  ,  , --------------------- -  o d n o s i ć *  B f  do p „ r w 8 z y o h  u  f u n d a c y i  t e g f l i  B r ł C t w a .

w s t ę p  z a b r o n i ł  w am  u c h w a h ć  p r a w a  p r z e c i w  s to - .P o d » n m  , że e ła w n j ; rokoszcm  , a  z  Mi_
w a r z y s z e m u , n a ł o ż y ć  p r z e p i s y  d r u k o w i?  R a z  j e - M » J  Zetu ż y d o w s k i  8p r a v v i , 
s z c z e —  c z y  w a ra  t e  p raw -a  n ie w y s ta rc z a j* } ?  K ra k o w  1 9  u
r z p i r n  e h e p e ip  w ip p ó i  9 IVI r̂v.ar wooiÓUtł n r a w o

F
tości 
w
jego
nym do życia.

Głos z lewej ^W yjąw szy  Rzpltą.“

Izba
_______________  ° z b i ó r  te g o

p y ła r i ia  n i e w e jd ę .  T r z e b a  n a s  uwolnić od p r e -  
j t e n sy j  k r ó l e w s k ic h  i c e s a r s k i c h  j a k i c h k o l w i e k -

s p r a w i ł  j ą  i o s o b i ś c i e  n o s i ł  w  p r o c e s y i ,

p o ża ru  z e s z ł o , PCa‘ O I ,ch o d ‘ ł 0 w c z o r a i  P‘ D”' ł t k ?
n a w i e d z o ,  Ci!ncS 0 , z w i e d z i i i ś m y  w s z y s t k i e  m ie j sca  o g n ie m  
p o g o r  ł ^ t '  * P'*daje iny n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y  o b u d o w ie

M  R f ó w n y i n  R y n k u  s p a l o n e  t y ł y  d o m ó w  Nr. 1 9 ,  2 0  i 21  
PP- B o c h e n k a ,  R i e g e r a  i C h w a l i b o g o w s k i e g o  j u ż  o d b u d o w a n e  

z o s t a ł y .  W i e l k i  dom  s p a d k o b ie r c ó w  ś. p. M a c ie j a  M ą e z y ń -  

s k ' ('g o  pod  L .  3 2 ,  2 3  w  R y n k u  i d 9  » d u | i c y  S t o la r s k ió j  

s p i e s z n i e  s i ę  o d n a w ia .  Z e w n ą t r z  prócz  z m i a n y  a i t y k i  o d p o ­

w ie d n io  do n o w e g o  d a c h u ,  nie z a c h o d z i  p o t r z e b a  p r z e r a b ia ­
nia . R o z e t y  j e d n a k  pod g ó r n y m  g z y m s e m  n ie  p o d o b a j a  s i e  

d a ch  r ó w n i e ż  z b y t  s z c z y t n y .  D o m  t en  k r ó t k o  p rze d  ogniem'  
z u p e ł n i e  b y ł  o d n o w io n y .  O z d o b ą  j e g o  n o w ą  będą  s c h o d y ,  

k t ó r e  t e r a z  z a k ł a d a j ą .  S z e r o k i e ,  c i o s o w e ,  s p a r t e  na c i o t o -
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w ych  kolumnach z jednej s z tu k i ,  przypominają  zarzucony  a 
tyle  bezpieczny i piękny sposób budow y, jak i  w  s ta ry c h  i 
obszernych domach napotkać  niekiedy jeszcze  można.  — 
Domy p. Louis  pod L. 24  i 25 znacznemu u le g ły  p rzerob ie­
niu dla z rów anania  wspólności  p ię ter ;  roboty dotąd m u ra r ­
skie  idą bezprzerwanie.  — Dom p. hr. D zia łyńsk iego ,  nabyty 
niedawno przez p. S c h ó n b erg a , pod L. 235  Gm. II świeżo 
rozpoczęty zos ta ł .  Z  powodu g rożącego  niebezpieczeństwa, 
w  zimie jeszcze  zniesiony balkon i s z czy t  go tyck i ,  a  dziś 
p rzy  zak ładan iu  dachu w ło s k ie g o ,  zapewne nastąpi zmiana 
ozdób fron tu ,  będących mieszaniną wszystkich etylów. — 
Dom p. Morbilzera (2 3 6 )  m a ło  uszkodzony, je szcze  w j e ­
sieni minionej nowy dach  o t r z y m a ł ,  te raz  budują oficynę 
zg o rza łą .  — Dom ś. p- Dzwonkowskiego ( 2 3 7 ) ,  dziś zięcia 
jeg o  p. K o p y c iń ,k ie g o , jeszcze  n ietknięty od s t rony  Rynku, 
natomiast cześć Jego wychodząca na ulicę B ra c k ą  znacznie 
postąp iła  w budowie i trzecie  piętro nowo o t rz y m a ła .  — 
Dom p. S ikorsk iego  (2 3 8 )  zupełnie ju ż  w y k o ń czo n y ;  og ro ­
mna je d n a k  na szczycie m ałego  domku la t a r n i a ,  znacznie 
go szpeci. — Dom p. Helcia ojca (2 5 9 ) ,  k tó ry  p rzesz ed ł  na 
w ła s n o ść  p. W ojczyńsk iego ,  je szcze  w ze s z ły m  roku prawie 
wykończony zo: t a ł .  Z ew n ę trz n a  jego  powierzchowność w  ni- 
czem odmienioną nie j e s t ,  a  przeto dach p ła s k i  metalowy 
nieodpowiada porządkowi architektonicznemu całości .  — Dom 
p. Lew ieck iego  (2 6 0 )  liczyć się może do piękniejszych do­
mów m iasta  i n iepo trzebow ał  uledz przerobieniu. Odnowa 
jego  je s t  na ukończeniu, dach ma żelazny. — W  sąsiednim 
domu p. W ie landa  (2 6 1 )  niedawno dach położono i roboty 
m urarsk ie  już  się rozpoczęły .  — Dom p. Zubowskiego ( 2 6 2 )  
zw any  pod Kanarkiem nie u leg ł  żadnemu przerob ien iu ,  w y ­
ją w s z y  w ew netrzne  u rządzenie ganków  m u ro w an y ch ;  dom 
ten pozbawiony dawniej jeszcze  wszelkich arch itek ton icz­
nych  ozdób, mając nieodpowiedni rozmiar  okien ,  w yglądać  
zaw sze  bedzie j a k  pustka. — Z wielkiemi kosztami przebu­
dowany przed k ilką la ty z domów pod L.  263 i 264 do 
hr. Maurycego Potockiego,  z powodu niskiego d o łu ,  jakby  
przygniecionego balkonem i podobnych pięter  z małerni 
oknami a  niezmiernie wysokie j a t tyce ,  niemiłym b y ł  zew nątrz  
dla o k a ,  w ew ną trz  z a ś ,  mimo w y tw ornego  u rząd zen ia ,  taż 
sam a niskość pięter, ciemność schodów i przysionków nicod- 
p o w iada ła  przepychowi. Dziś powiększono w praw dzie  okna, 
podwyższono znacznie  p ię tra ,  ale g rzech  pierworodny bu­
d o w y ,  tj. dó ł  n i s k i ,  nie da się niozćm zatrzeć.  Niewierny 
j a k a  bedzie ca ło ś ć  i ha rm onia  tego budynku , obawiamy się 
jed n ak  p rzesady  ozdób, bo ju ż  od gó ry  na nią zak ra w a ć  
poczyna. — Dom pod L. 265 ś p. S k o tn ic k ie j , dziś p. Ki- 
oińskiego, pozos ta ł  dotąd w dawnym k sz ta łc ie  , g łó w n e  zaś 
roboty od ulicy W iś lne j  prow adzą  się, gdzie sta jn ie  i pustki 
do tego domu należące doprowadzone do równości  gmachu 
głów nego . Miałnźby się jednak  obejść bez kapitelów nad 
oknam i,  a  ogromna śc iana  k i lkuoastuoknowa ani jednym  nie 
będzie p rze rw an a  g zy m sem ?  J a k o ś  sie na to zanosi,  bo przy 
ciągnieniu nowych murów niezostawiono zagłębień  na wmu 
row anie  gzymsów. QCiąg d a lsn y  n a s tą p i.)

— D z ie n n ik  W ars& ausski podaje w feletonie l ist  z Kra- 
k a w sk ie g o ,  z k tórego w yjm ujem y następne szczegó ły  o 
s ły n n y m  zbiorze obrazów i s ta roży tnośc i  p. Zielińskiego 
w Kielcach:

Z e  skw apl iw ą uprzejmością p r z y s tą p i ł  p. Zieliński  do oka 
zan ia  nam swego gabinetu s ta roży tności  i ga lery i  obrazów, 
gdzie  w znacznej ilości podziwiać należy  a rc y d z ie ła  sztuki 
począw szy  od najdaw nie jszych  mistrzów. N aj rzadsze  o ry g i ­
n a ły  doskonale  dochowane E m m clinga ,  D iirera ,  T ic iana, 
L e o n a rd a  da Vinci ,  Velasquez ,  a i innych w niezaprzeczo 
n ych  egzem plarzach.  L iczy takow ych  zbiór  p. Zie lińskiego 
do 500,  a każdy  obraz j e s t  godzien uwagi. S z k o ła  włoskB 
i flamandzka w najpiękniejszej znajduje się tam rep rezen -  
tacyi .  Dwa obrazy S a lw a to ra  l l o s a ,  dziś tak r z a d k ie ,  do­
skona le  dochow ane ;  k i lka  R em brand tów : jeden z nich bia­
łe g o  pędzla ,  r ep re zen tu jący  s t a ru s z k ę ,  dochowany w całej  
świeżości. Ruisdalów kilkanaście  na jznakom itszych .  Począ­
w s z y  od Z y g m u n ta  s t a r e g o ,  po r t re ty  w s zys tk ich  królów 
po lsk ich ,  każdy  r e k ą  mistrza  oddany. Między niemi portre t 
W ł a d y s ł a w a  IV przez V an -D y k a  zadziwiającej  roboty.  Prócz 
tych  bogatych zbiorów, dziś wielce rz a d k a  koickcya  m ala rzy  
rodaków , począw szy  od Lejcyckiego B e rna rdyna  aż  do n a ­
sz ych  czasów, w liczbie czterdziestu t rzech  a r ty s tó w ,  a  k a ­
żdego po kilka obrazów oryginalnych.  S ła w n e g o  Czechowi­
cza  k i lka  obrazów, a najwięcej godny uwagi św . Tadeusz  
w natura lnej  postaci, odznacza się pędzlem gustownym i do- 
skona łem  wykończeniem. O ry g in a ły  polskich m ala rzy  w tak 
licznym i g u s tow nym  zbiorze rzadko dziś napotkać się dają. 
W y z n a ję  szczerze ,  że  o g l ą d a j ą  ; podziwiając g a le ry e  ob ra ­
zów p. Zie lińskiego, p rzesz ło  to moje oczekiwanie , aby p ry ­
w atny  zbiór b y ł  tak  dobrany  i bogaty w najrzadsze  o ry g i ­
n a ły .  Dziwić się n a le ż y ,  że w szyscy  piszący w przedmiocie 
m a la r s tw a  nie wspominają o tym  zbiorze, chociaż pisma c z a ­
sow e o innych mniej w ażn y c h  o d zy w ały  yy z^j0 .  
rze  niepoślednie t r z y m a  miejsce po r t re t  Zygm unta-A ugus ta  
przeniesiony na płótno z ówczesnego medalionu przez m ło ­
dego a r ty s t ę  wielkich nadziei pana F ra n c i s z k a  Kostrzewskic-  
go, * )  ( k tó ry  obecnie studjuje tę  bogatą  g a le ry ę ) .  Ma cc_ 
chę czasow ą oryginalną ,  pędzel ś m ia ły  i k o lo ry t  żywy.

Gabinet  s ta roży tnośc i  pana Z ie lińskiego niemniej godny 
je s t  u w ag i ;  z a w ie ra  podpisy autentyczne w szy s tk ich  królów 
polskich, tudzież l is ty  i Pr z y w >leje, korespondeneye pryw atne  
kró lów  i dygnitarzy ,  o raz  poselstw z a g ra n ic z n y c h ;  s łow em , 
n iewyczerpane ź ród ło  dla badań historycznych.  Obydwa te 
zbiory  zas łu g u ją  na zas tanow ien ie  miłośników sz tuk i  i s t a ­
rożytności .  A prawdziwe zam iłowanie  w tych  g a ł ę z :ach 
sz tuk i nauk pana Zie lińskiego i ła tw ość  w okazyw aniu
sw ych  szaoow nych  zbiorów ozynią  Je przystępnemi dla w s z y ­
stkich ; w ręku  jego są  niemal w ła s n o ś c ią  publiczną.

— Z nadbrzeża  Sycylijskiego spostrzeżono niedawno dwa 
wojenne o k rę ta  ang ie lsk ie , k tó rych  przeznaczenie niebyło 
dotąd wiadome. T e ra z  pokazuje s ię ,  że te o k rę ta  przybyły 
w celu opanowania na rzecz Anglii m ałe j  w y s p y , która

w bliskości  Pantellnryi, ważnego handlowego punktu,  zwolna 
wydobyw a się z morza. W y s p a  t a ,  j a k  tw ie rdzą  dzienniki, 
z każdym dniem więcej się podnosi nad poziom wody.

— W e d łu g  osta tn iej  l isty kąpielowej w Karlsbadzie, liczba 
gości  kąpielowych w y n o s i ła  do d. 15go b. m. 4427 osób, 
czyli o 204 wiecej aniżeli w odpowiednim czasie zesz łego roku.

— Telegraficzna depesza z Brukselli  z dnia 18 lipca do­
nosi, że Hipolit Bocarme s t racony  bedzie 19 w Mons.

— S tan  W i s ł y  pod K rakowem  7 ' / 4 stopy.

Przyjechali do Krakowa od dnia 18 do d. 19go l ipca:  
Kicjnowski F ra n c isz e k  ksiądz ze Lw ow a.  Schultz von S t r a -  
sznioky z Rzeszowa. Ditrich Mikołaj , Michalesbul Antoni, 
Griinner F ra n c iszk a  z W iednia.  Szoel l  Marya z Ołomuńca. 
Welil Marcin z Mysłowic. Kotzebue W ilhelm ces. ros. radca 
kolegialny z Niklasdorf . Kierwińska  K atarzyna,  Brzeziński  
Jó z e f ,  L efevre  M ichał  z W a r s z a w y .  S k a la  W a c ła w  z Pragi.  
W oźn iakow sk i  M ichał  z P a ry ża .  Hubert Alfons z Berlina.  
Ciesielski A leksander  ksiądz z Ł ańcu ta .  Kochański Kajetan 
z Ł ą k i .  Niemojewski Adolf, Kotkowski W ła d y s ł a w  z T a r ­
nowa. C zerkaw sk i  Euzehiusz , T abaczyński Ludwik,  Kuna- 
szewski,  R adw an  Medard adwokat z Sącza .  R eu te r  Christian 
August,  Thieme J e r z y  z Saksonii.  Garfioki Karol  ksiądz wi­
k a ry  z Gwlic.

W yjech a li : P ią tkow ska  J ó z e f a ,  Madejski do Rzeszowa. 
O s teo -Saken  baron ces. ros.  j e n e r a ł  kaw alc ry i ,  E rnus  poru­
cznik do Lw ow a.  C hr is t  F ra n c iszek  do Bochni, Piasecki J ó ­
ze f  do T arnow a .  W ojciechowski F ra n .  do W iednia .  Dziedu- 
szycki Edmund h ra b ia ,  Dzieduszyoka DomicelU hrab ina  do 
Pragi .  Rzewuski h rab ia  do W a r s z a w y .  Kislański Mikołaj 
do Polski. W alchnow ski  Ju lian  do W roc ław ia .  Zieliński 
Feliks do Berlina. T ow arn ick i  J a n ,  Nowaczyński Konstanty 
do Grcfenbergu.

* )  Pan Kostrzewski pełen  znakomitego talentu m łody  a r ­
ty s ta ,  je s t  uczniem s z k o ły  sz tuk  pięknych w W a r s z a ­
w i e .  p. R .

Jeszcze stów  kilka o posiedzeniu Tow a­
rzystw a  i/ospodarczo-rolniczeyo krakow ­

skiego na dniu 16  lipca r. b.
W spom nieliśm y w Nrze z 17  I). m. o po­

siedzeniu poobiedniem Towarzystwa G ospo- 
darczo-Rolniczego Krakowskiego w dniu 15  
b. m. M iało ono miejsce w Hotelu Dre­
zdeńskim, gdzie po skromnym wspólnym ca­
łeg o  grona obiedzie, przystąpiono do odpo­
wiedzi na zadane przez komitet pytania.

W zgląd  na ważność przedmiotów, które 
były  celem tych pytań, jak niemniej na wiel­
ką liczbę naszych abonentów, dla których 
wynurzane na posiedzeniu zdania, obojętnemi 
być niem ogą, jest nam powodem do niniej­
szej krótkiej wzmianki.

Co do używania w kraju naszym kuku- 
rudzy amerykańskiej na paszę dla bydła, 
nikt nie przyniósł ani rozprawy, ani udzie­
lił potrzebnych objaśnień; gdyż roślina ta 
d otąd  u n a s  u p raw ian a  niejest .

O  u p raw ie  b u raków  p a s t e w n y c h , r o z w i ­
nęły się obszerne dvskussye, szczególnie 
przez członków: Zapalskiego, Szum ańczow- 
skiego i P aw ła  Gostkowskiego, zgodzono się, 
że tak białe cukrowe jak i czerwone pa­
stewne są  zarówno dogodne i użyteczne 
szczególniej dla bydła. Dla owiec jednak 

roślin okopowych, gdyby ziemniaki się 
utrzymały, na pierwszeństwo jako mniej 
wodniste zasługują. Mówiono o wielu spo­
sobach zadawania buraków na paszę, a pre- 
zydujący Adam lir. Potocki przyznał, że 
najkorzystniejszy sposób zaparzania sieczki 
razem z burakami widział w -Łańcucie za 
pomocy pary, która buraki zupełnie rozgo­
tuje, sieczkę zmiękczy i tą massą obleje 
Środek w tym celu używany jest niekoszto- 
wny, bo jest przygotowany m ały kociołek 
zamknięty, który w kilka minut po zagoto- 

liu, m assę sieczki w skrzyni szczelnie 
urządzonej, zaparza.

Czyli cienkośc w ełny z obfitością onejże 
da się zarazem w chodowli owiec podnieść 
czyta ł rozprawę członek komitetu A lojzy  
F ibich , dowodząc, że potrzeba się starać o 
prowadzenie stada w taki sposób, aby na- 
samprzód wydawało obfitość w ełny, a' na­
stępnie pozyskać jej cienkośc. P odał środki 
racyonalne postępowania w tym zamiarze, 
a rozprawa ta nietylko opozycyi, ale przy­
znanie znawców pozyskała.

Co do chodowania owiec zimą i latem 
na stajni, w dyskussyi zgodzono s ię , ze 
tylko w ziemiach bardzo bujnej wegetacyi, 
jak np. nad W is łą ,  gdzie oziminie, w z ­
nowicie pszenicy potrzeba przed płodami 
odbierać zbytnią płodność, m ogłyby owce 
byc trzymane na stajni do żniwr, jak to do­
tąd pomyślnie po wielu owczarniach z ja~ 
gniętami ma miejsce.

N a pytanie czy opieka rządu pod w zglę­
dem chodowli koni jest dostateczną?

C zy uprawiano gdzie żyto zwane Stau- 
den-R oggen ?

Jakie doświadczenie robiono dotychczas 
z ziemiami naw^ozowemi i nawozami mine­
ralnemu? nie było ani rozpraw ani d y s-

kussyj. Zakończono posiedzenie rozprawą na 
pytanie: Jaki kierunek wychowaniu i w y­
kształceniu umysłowemu m łodzieży obojej 
płci nadać należy w stosunku do dzisiej­
szych potrzeb, a mianowicie do rolniczego 
przemysłu? którą czytał członek komitetu 
A lojzy Fibich.

Jako wstęp przedstawił dawne bogactwo 
materyalne i um ysłowe Polski na podstawie 
śladów historycznych, zamożności panów, 
szlachty, mieszczan i kmiotków; przedstawił 
epokę stopniowego zniżenia się i upadku, a 
w skazał jak w tej samej epoce powstawa­
ły  bliskie i dalekie ludy i narody.

W y k a za ł skutki pracy i oględności na 
powinowatych nam Szlązakach, Gburach żu­
ławskich lub dalszych Szwajcarach. W y k a ­
z a ł, że w dawnej Polsce b y ły  praca i bo­
gactw o, i w skazał późniejsze i obecne na­
sze ubóstwo, a tym wstępem przygotował 
um ysły, aby przyznali, w' czem z łe  leży.

To z-1 e znalazł mówca w fałszyw ych  
krajowych obyczajach, w braku pracy, zgo­
ła  w chorobie na pana, powiedział między 
innemi: „ Zaraza ta sięga i niższe powoła­
nia, nietylko właściciel pojedyńczej wioski 
dzierżawca, nietylko kupiec większy i m ały, 
wierzyciel i dłużnik, ale nawet ekonom 
inny. słu żący  ofieyalista bawi się w pana 
z mniejszą lub większą zręcznością, ale za­
wsze z uszczerbkiem swego mienia, swej 
spokojności domowej i przyszłości — a cho­
roba ta od góry ku dołowi naszych warstw  
społeczności coraz silniejsze symplomata 
przedstawia.44 M ówił Halej: „ C zy to nie jest 
durzenie s ię , czy nienależałoby wniśc w sie­
bie, w swoją wartość, poprzestawać na so­
bie? C zy ta komedya może wynagrodzić 
tyle trosków, nieprzyjemności z natręctwem 
wierzycieli, brutalstwem s ł  g  niepłatnych, 
z tern upokorzeniem i wyciąganiem ręki to 
o ła sk ę , to o pożyczenie. I to ma znaczyć 
państwo? —  A  gdybyśm y pomyśleli o sta­
rości, o tej potrzebie spokoju, o tern szczę­
ściu z własnej niepodległości, jakichże ofiar 
temu nie p o trzeb a  p o ś w i ę c i ć ?  A  jeżeli po­
r ó w n a m y ,  że z jed n ostek  in d yw id u a ln ych
powstaje ogół, że kraj mający ubogich oby­
wateli, jest słab y  i nędzny, przekonamy się, 
że nietylko sob ie, ale ogółow i wyrządzamy 
krzywdę.44

Z g o ła  zachęcał mówca ziomków do przy­
wrócenia dawnej prostoty obyczajów, w y­
pędzenia zbytków, a zajęcia się pracą, do 
wychowywania synów w krajowych zakła­
dach, na tle rodzimem, przyzwyczajania ich 
do pracy fizycznej, nieoddawania gospo­
darstw nienależycie usposobionym w tern rze­
miośle, a głów nie tylko takim, którzy po­
jęli co jest kapitał i procent, i jak go sza­
nować należy. Matki prosił, aby w w y­
chowaniu córek mniej na upięknienie po­
wierzchowności i talentów, a więcej na nauki 
techniczne, tojest: krawiectwo, kucharstwo, 
obchodzenie się z nabiałem , przędziwem,
szpiżarnią, uwagę zwracały. Pyta ich czy -  
t)y nielepiej było wyprawy zbytkowe w mier­
nych majątkach zamieniać na zasób potrze­
bny do rozwinięcia przyszłego zawodu? Czy 
godzi się przyjmować konkurencyą tam, gdzie 
niemasz krociowego czystego majątku, w y­
stawną o powozach, cugach, liberyach? K ie­
dy to jest śmieszna parodya udawania pana.

Z achęca ł, powtarzamy, abyśmy zmienili 
zw yczaje, aby z góry od wyższych padał 
ten szczęśliw y przykład, który będzie do­
wodem prawdziwej miłości kraju.

Rozprawę tę przyjęli w szyscy  członkowie 
z największem zadowoleniem i życzyli, abv l83-1! 6̂

stąpi wraz z innemi złożonemi na posiedze­
niu w zeszycie drugim Rocznika.

O podróży Towarzystwa do K rzeszowic, 
powiemy w następnym numerze naszego 
pisma.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
D o b r o m i l  16 lipca. U płyniony kwiecień  i maj by ły  p r a ­

wdziwie b łogosław ionemi miesiącami dla rolnika. Niepamię­
tnie wcześnie na wiosnę z a s ia n o ,  p rzechodzące ciepłe de­
szcze w maju w zn io s ły  oziminy do bujności, ja k  dawno nie 
pam ięta ją ;  c ie sz y ł  s ię  k ażdy  z gospodarzy  posiadacz wiel­
kich obszarów kolejno do półroln ikft,  że  to będzie rok b ło ­
gosław iony ,  k tó ry  w ynagrodzi  cięż* ie p rzesz łoczne  s t r a ty ,  
przez zupełny  nieurodzaj ży ta  i niezebranie owsów przez 
nieusta jące  p rzesz ło roczne  s ło ty  wrześniowe.

Błoga nadzieja p rzysz łośc i  z każdym dniem smutniejsza, 
od pierwszego czerw ca  do 16 lipca dopiero ośm dni pogod­
nych było, bez p rzestanku deszcz k ilka ra z y  dnia pada.  zi ­
mno ciągle , w ia t r  zachodni wieje, m gły ,  rzadko kiedy s ło ń ­
c e ;  j a k a ś  częsc gospodarzy siana  up rzą tfa .  a z tej mianowicie 
ci, k tórzy  przypadkiem szczęśliwym natrafili na te 8  dni pogo- 
dy, re sz ta  porozrzucana  lub też na pokoKach gnije; powalo- 
!onc od burz i nawałnic  żyta ,  może mniej ucierpią,  te a lbo­
wiem są  na doścignięciu, m a ła  nadzieja z pszenic ozimych, 
ja ry c h ,  jęczmionów, orkiszów, grochów, bobów; te albowiem 
*ą ledwo co po okwitnięciu, a gdzie niektóre jeszcze  w k w ie ­
cie. jeżel i  Opatrzność nie pocieszy nas pogodą.

Zboże spadło  było  o parę reńskich na k o r c u , a le skoro 
z n ik ła  nadzieja prędkiego żniwa, poszło w górę: pszenic 23 
z ł r .  w. w. Z y to  19 z ł r .  Jęczmień 15 z ł r .  Kukurudza 16  z ł r .  
Owies 10 z ł r .  w. w.

Okowita d« 30° po 3 z ł r .  w. w. garn>ec.
Bydło rogato spadło  do niskiej ceny ,  w o ły  robocze,  które 

ko sz to w a ły  w czasie w iosny 180 złr .  dziś sp rzeda ją  za  1 0 0  
z ł r .  w. w., k ro w y  kupowane po 75 z ł r .  sp rzeda ją  po 4 0  zr. 
walut.

J a k  ju ż  wiadomo z dawnych doniesień, na uczynioną p ro ­
śbę przez To w arzy  s tw o-R oln icze  lwowskie , rząd  polecił  
żupie Lackiej  wyrób z szare j  so li .  gipsu, p łynu s a le t rz a n e -  
go, k tó ra  to mieszanina będzie niezawodnie bardzo zdatna  
do uprawienia  ro l i ;  kwoli czego s t a n ą ł  ju ż  m ły n ,  j e s t  już 
w zapasie  k ilkase t  oetnarów; szkoda wielka,  źc dotąd j e s z ­
cze sprzedaz nieogłoszona. razem z nauką użycia,  może też 
up raw ia jąc  kartofle  w tej sprawie  zaczną sie odradzać,  k tó ­
re znów roku tego dawnej chorobie podlegają;  kw iat  w ię -  
dniejo i opada ; nie ogólnie , ale w wielu miejscach ło dyg i  
schną, zaczynając  od plain brunatnych na liść ach, zupełnie 
j a k  lat zesz łych .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  te le y ra fic a n e  % d n ia  tt)go  lipca . Meta­

liki 5 -p roc .  97. — Metaliki 4 % -procen t.  8 4 1s,j6. — Metaliki 
4-proc.  76 V4. — 4-proo.  * 1850 r .  9 0 '/3.— 2 ' / , -p roc .  5 8 . — 
1 -proc.  1 9 Met al i ki  z e ią g n .  * 1 8 3 9  r. *a 3 0 0 5/I6. 300 — 
Augsburg  119 3/4.— Londyn !1 3S k r . — P aryż  139’/ , . — 
Akcye Bankowe 1240. Akoyo kolei żul. półn .Kerdin .  1350. 
Kurs k r a k o w s k i  z dnia 21 lipoa. Bankn. żąd. 90. — Pol­

skie  papiery — . — P rusk i  kuran t  106 '/4. — Im p e ry a fy  
ros.  34 gr. 25. Ruble s reb rne  nowe — Dukaty  z łp  2 0 . 5 — 10 
L is ty  zas taw ne  Król.  Pols. * kupon. 9 9 3/ , .  — L is ty  n a ­
s taw . gal . z kup. daja  8 6 '/, żąda ja  87. — Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 18go lipca. Dukat linlen. 5 z ł r .  28 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  33 kr. . — Półimp.„  v » ł  rnsvjaki
9 z ł r .  30 k r . — Rubel rosy jsk i  l z ł r .  51 kr .  — T a la r  
pruski 1 z ł r .  43 kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
23 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne za  1 0 0  z ł r .  8 6  z ł r .  45 kr .  

Klirs w iedeński z dnia 19go lipca. — Metaliki .97. —
Nowa pożyczka 85. — Akcye Banku wiedens. 1236. — 
Akcve  Kolei Żelazn. ' 5 1 5; , . — Agio od z ło ta  od s r e ­
bra '19 '/ , .

Kurs w r o c ł a w s k i  z dnia 19gn lipoa. Banknoty aus tryack ie  
8 6 . — Polski k u ran t  9 5 — Li s t y zas taw ne  Królcst. Pols, 
nowe .95 ' / 4 daw ne 9 5 ' ^ . — Akcye kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -  
szlqs.  84.

I n s c r a t y .

BIMORABA WOJEM
w domu hrabiny Łubieńskie j  pud Nrcm 1 1 ; pn() a ł l u k ;enl 
oświetlone 1 0 0  lampami ja rząoego  b la sk u ,  widzieć można 

rzy  pięknćj pogodzie od rana  do w ieczora—  Bilet do wnij-  
śc ia kosz tu je  10 kr. m. k.

Przy tem  obejrzeć można bardzo bogaty i zajmujący Ana­
tom iczny Gulliurt z P a ry ża  l F lorencyi . "sk ładający 
się z 2 0 0  wyrobów woskowych. Pojedyncze wyliczenie 
szczeg ó łó w , nie da łoby dosta tecznego obrazu, a  wielcbv tu 
miejsca z a j ę ł o ;  dla tego tylko nadmienić musimy, iż ze 
wszech miar  pobudza C i e k a w o ś ć  i godzien oglądania  baczne­
go.— O tw ar tym  Jes t  od rana  do wieczora • może zaś być 
widzianym jedynie przez które ju ż  rok 2 0  wieku sw e ­
go skońc zy ły .  Bilet do wnijscia  k o s z t u j e  30  kr .  k.

Do u p r z y j e m n i e n i a  widoknw po ty c |, d w ó ch ,  nie m ało  się
p rzyczynia  znaczna  i 7  rzadKicn, a pięknych zw ierząt  J f l e -  
n a ż e r y u  m i e s z c z ą c a  w sobie s rebros iw ego  Orangutana  — 
rogatego  konia Iwa, _ ptęknego am par ta ,  znacznej wielkości
węża , krokodyla  i wiele m ałp  i innych z w i e r z ą t   M ena-
ż e ry a  od rana  do wieczora je s t  o twartą .  -  p ,e / wsl!e 
see kosztuje  20 kr. . d l “ S '“ 7_»s , >0 kr. m. k . -  N a jw aż n ie j ­
sz a  chwila  og ląćam a y . lerząt  j est p„d czas dawania  
im żyw nośc i ,  k tó ra  dwa l a z y  dnia to j e s t  o 4 ej godzinie i 
o 6  i pół. . , ,

P r z e d s i ę b i o r c y  t y c i  wi ° ow niają niemylną n a d z i e j e ,  iż 
s z a n o w n a  P ub“ *.C. zadowolenie sw e w o g lą ­
daniu tych  pr* tjdzip, j podpisanych licznem o d ­
wiedzeniem ł a s k a w ie  zaszczycić  raczy .

________” • Hortz i A. Preuscher.
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